AKADEMICKICH KÓŁ NAUKOWYCH 
sz ROK 2. 


Prof. Dr. Franciszek Bujak 


Chcac w miare sit naszych uczcié 30-lecie pracy 
naukowej Prof. Dr. Franciszka Bujaka postanowił 
Wydział Kół Historyków poświęcić Mu niniejszy numer 


„Historji”. REDAKCJA. 
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HISTORJA 


ORGAN WYDZIAŁU KÓŁ HISTORYKÓW 
OGÓLNOPOLSKIEGO ZWIĄZKU 
AKADEMICKICH KÓŁ NAUKOWYCH 


STEFAN INGLOT (Lwów) 


Prof. Dr. Franciszek Bujak. 


Z powodu 30-lecia pracy naukowej i 10-lecia pracy pedago- 
giczno-naukowej na Uniwersytecie lwowskim *). 


Gdy Prof. Bujak przybył w r. 1895 do Krakowa, by na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim rozpocząć swe studja, miał On już 
przed sobą cel pracy wytknięty. Była nim praca naukowa, do 
której zamiłowanie już wówczas było nieodzowną potrzebą Jego 
umysłowości. Mimo, że zawiodły Go nadzieje otrzymania po- 
mocy finansowej w studjach od ojca i krewnych, a wyjazdowi 
Jego towarzyszyła wyraźna niechęć rodziny, że nie zapisał się 
na teologję, lecz na filozofję, Prof. Bujak odważył się wyruszyć 
do Krakowa, by zadość uczynić nakazowi postawionego raz 
programu życia. Już zatem u progu swej pracy naukowej 
natknął się on na trudności, niejako na pierwszy chrzest 
ogniowy, przez który przeszedł prawie bez wahania. Odrazu 
stanął jako człowiek dojrzały i przygotowany na biedę i nie- 
powodzenie. Nie zawahał się i nie załamał postawiony wobec 
twardej rzeczywistości, lecz całą swą energję wytężył w tym 
kierunku, by podołać postawionemu programowi życia. 


*) Do napisania tego artykołu sklonili mnie członkowie Zarządu Kółka Historyków spo- 
łecznych i gospodarczych studentów U. J. Kazimierza, mimo, że długo wahałem się. zanim uczy- 
niłem zadość tej ich prośbie. Nie jest to bowiem rzeczą łatwą przedstawić działalność uczonego tej 
miary, co profesor Bujak, temwięcej, a właśnie może dlatego szczególnie trudną dla mnie, że mam 
zaszczyt zaliczać się do grona Jegn uczniów i ta tych, którzy do dziś nirzymują kontakt z Semi- 
narjum historji społecznej i gospodarczej i korzystają ciągle z rad i wskazówek Jego Kierownika 
Chciałbym, by ta uwaga była usprawiedliwieniem te ôtkiego artykułu, do którego opracowania 
były mi także pomocne: Autobiegraufja Prof, Fr. Bujaka p t „Drogi mojego rozwoju umysłowego” 
(Nauka Polska t. VI Warszawa 1927 str. 77—136), Bibljografja prac Prof. Dr Franciszka Bujaka, 
opracowana przez Antoniego Walawendera i Kronika Seminarjum Historji społecznej i gospodar- 
czej U. J. K za pierwszych jego dziesięć lat istnienia 1921-1931 opracowana przez Dr. St.nislawa 
Hoszowskiego (drukowana w Studjach z historji społecznej i gospodarczej pośw. Prof. Dr. Fr. Ba- 
jakowi), następnia obszerny list Dr Kazimierza Dobrowolskiego przysłany w dzień Jubileuszu 
Prof Bujaka do Komitetu Jubileuszowego, a wkońcu Księga protokołów z posiedzeń Kółka Histo 
ryków społ.-gospodarczych studentów U. J. K š 
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Na Uniwersytecie Jagiellońskim zetknął się Prof. Bujak 
najpierw z dwoma przedstawicielami nauki historycznej 1 JSJ 
organizatorami tj. z Prof. Stanisławem Smolką i Prof. Wincentym 
Zakrzewskim, a wybitni ci uczeni wywarli na Niego duży wpływ. 
Nauczyli Go metody historycznej i pracy naukowej. Prof. W. Za- 
krzewski zwrócił też uwagę młodemu pracownikowi na nową 
dziedzinę historji, uwzględniając w swoich wykładach poraz 
pierwszy na Uniwersytecie Jagiellońskim literaturę dotyczącą 
historji gospodarczej XVI i XVII wieku. On też pobudził Jego 
naturalny pęd do pracy naukowej przez życzliwe i prostotą 
nacechowane odnoszenie się do Niego i Jego pracy. Na historji 
Prof. Bujak nie poprzestał. Od początku swych studjów odczu- 
wał potrzebę możliwie jak najszerszego zgłębiania tajników 
nauki, więc wnet zainteresował się geografją, etnografją, antro- ` 
pologją i socjologją. Kiedy profesorowie nie zawsze mogli być 
Jego przewodnikami w pracy na coraz to nowem polu wiedzy, 
umiał Prof. Bujak po zaznajomieniu się u nich z ogólnym kie- 
runkiem danej gałęzi nauki własnemi kroczyć drogami i na 
własną rękę prowadzić studja. Wiara we własne siły i ambicja, 
by własnemi siłami zrobić jak najwięcej, już wcześnie zjednały 
Mu życzliwość u przełożonych i szacunek u kolegów bliższych, 
jak tez wogóle w akademickiem życiu społecznem i towa- 
rzyskiem. Oprócz bowiem studjów traktowanych od początku 
sumiennie i poważnie umiał Prof. Bujak znaleźć dość czasu 
na branie udziału w życiu akademickiem, co pogłębiało jego 
dość dużą już wówczas na odcinku wsi znajomość życia spo- 
łecznego i politycznego. Brał czynny udział w tej pracy, na- 
leżał nawet do stowarzyszenia młodzieży postępowej „Zjedno- 
czenie”, co Mu później zaszkodziło w opinji niektórych pro- 
fesorów, mylnie oceniających Jego pracę społeczną i Jego 
zapatrywania polityczne. 00 wytężonej pracy nie mógł powstrzy- 
mać Go ani zły stan zdrowia ani ciągły ciężki stan materjalny. 

Również drugi rok studjów zaczął Prof. Bujak prawie bez 
środków do życia, lecz obecnie wytrwałość Jego i dotychcza- 
sowe owoce pracy zyskały uznanie u przełożonych. Bo, gdy po 
oddaniu trudnej pracy historjograficznej u Prof. Smolki, wniósł 
podanie do Akademji Umiejętności z prośbą o stypendjum 
związane z obowiązkiem pracy 6 godzin tygodniowo w Bibljo- 
tece Akademii (lmiejętności, zostało ono załatwione pomyślnie 
głównie dzięki poparciu Prof. Smolki, który był wówczas sekre- 
tarzem generalnym Akademji Umiejętności. Stypendjum to 
usunęło codzienną troskę o chleb na plan dalszy i umożliwiło 
zdwojenie pracy. W tym czasie zabiera się Prof. Bujak do 
studjów nad historją prawa polskiego, historją sztuki i nad 
językoznawstwem słowiańskiem. Wchodzi w kontakt z Prof. Ula- * 
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nowskim i Prof. Sokołowskim. Podczas, gdy ten ostatni uczony 
pociągnął Go swym wpływem do precy, której rezultatem były 
później wydane „Materjały do historji miasta Biecza*', to pierwszy 
wszedł z nim w kontakt, który w dużej mierze zaważył na 
całej Jego twórczości naukowej, a także bezpośrednio spowo- 
dował zapisanie się na prawo. Przedewszystkiem jako pomocnik 
Prof. (llanowskiego w pracy wydawniczej miał możność po- 
znania wielu nowych rękopisów i wydoskonalenia się w paleo- 
grafjii a przebywając często z tym wybitnym uczonym miał 
sposobność do przedyskutowania z nim niejednego problemu 
zarówno metodycznej, jak i merytorycznej natury, jakie na- 
suwały Mu równocześnie prowadzone studja. W porze wakacyjnej 
tego roku rozpoczął Prof. Bujak swe wędrówki i podróże po 
wsiach zachodnio-galicyjskich. Miały one na celu poszukiwanie 
ksiąg sądowych dla prof. Ulanowskiego, lecz przy tej okazji 
miał możność pogłębienia dotychczasowych swych spostrzeżeń 
z życia swej wsi rodzinnej. Nie zaniedbał On w tym czasie 
pracy w stowarzyszeniach akademickich, miewał bowiem od- 
czyty w Kółku historycznem. Znowu jednak stan zdrowia a mia- 
nowicie choroba płuc spowodowała przerwę w studjach i ko- 
nieczność dłuższego leczenia się. Dzięki staraniom prof. Ula- 
nowskiego mógł Prof. Bujak odbyć półroczną kurację w Meranie, 
Gleichenbergu i Zakopanem. Po przyjeździe, po przygotowaniu 
się do egzaminu historyczno-prawnego i zdaniu go, wrócił znowu 
do prac historycznych. Wtedy został pomocnikiem gospodarza 
Seminarjum historycznego, co podstawy materjalne dalszej 
Jego pracv zupełnie unormowało, zapewniając razem z pierw- 
szem stypendjum z Akademii, dostatnie uposażenie. Nadmienić 
tu należy, że po doktoracie w grudniu 1899 roku został asy- 
stentem Seminarjum historycznego. Nawiązując kontakt z ty- 
loma profesorami, sięgając po wiedzę do tylu nowych gałęzi 
nauki, nie omieszkał też Prof. Bujak zetknąć się z Prof. Kle- 
czyńskim, pod którego kierunkiem zaznajomił się ze statystyką. 

Mając na uwadze stan swego zdrowia, a także kierując 
się radami życzliwemi Prof. (llanowskiego, postanowił Prof. Bu- 
jak przygotować pracę doktorską w celu zakończenia studjów. 
Równocześnie zaczął opracowywać dwa tematy: historja geo- 
grafji i historja wojskowości. Z tych tematów po pewnym czasie 
pozostał przy pierwszym. Lecz znowu pociągnęło Go żywo 
w tym czasie swemi powabami życie akademickie. Prof. Bujak 
bierze wówczas udział w zjazdach młodzieży narodowej we 
Wrocławiu i młodzieży polskiej w Warszawie, wkońcu w zjeździe 
t. zw. rozłamowym „Zjednoczenia młodzieży polskiej” zagra- 
nicą, gdzie miał możność poznania szeregu młodych działaczy 
ruchu narodowego, późniejszych wybitnych ludzi nauki i mężów 
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stanu. Także brał wówczas czynny udział w pracach Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej. Artykuł Jego o Franciszku Palackim 
jako historyku i polityku był właśnie pisany w związku z Jego 
udziałem w życiu akademickiem. Znowu więc praca naukowa 
doznała pewnej przerwy, tak, że Prof. Bujak uzyskał doktorat 
dopiero z końcem roku 1899. 

Z tą chwilą wystepuje Prof. Bujak na arenę życia nauko- 
wego jako samodzielny pracownik naukowy z szeregiem planów 
i nowych idei, które były wypływem Jego studjów, a których 
urzeczywistnić dotąd nie mógł z powodu konieczności przy: 
stosowania się do programu studjów uniwersyteckich, jak też 
z powodu stanu zdrowia i braku czasu. To też pojawienie się 
z druku naraz kilku Jego prac geograficznych, na podstawie 
których uzyskał stopień doktora, postanowili uczniowie wziąć 
za podstawę do jubileuszu 30-lecia Jego pracy naukowej. 

Jednym z najważniejszych bodaj planów, które chciał 
obecnie zrealizcwać, było napisanie monografji wsi rodzinnej, 
a w następstwie tego studja nad wsią, a zwłaszcza wsią za- 
chodnio-galicyjską, nad położeniem ludu wiejskiego i jego 
kulturą. Droga, jaką obiera pełen zapału badecz, była nową 
i odmienną od tych, jakiemi szli dotąd historycy. Mimo to 
wchodzi On na nią odważnie, przenosi swoje zainteresowania 
na szerszy ogół społeczeństwa, zwłaszcza na te jego warstwy, 
które najmniej były znane, a których gruntowne poznanie było, 
jest i będzie najistotniejszą naszą potrzebą. Prof. Bujak pisze 
sam, w tej sprawie, że „miał na celu przedstawić prawdziwy 
stan rzeczy na wsi, bo widział brak jego znajomości i uważał 
to za groźny objaw”. Jako rezultat nowych Jego badań wy- 
chodzi z druku w krótkim stosunkowo czasie kilka monografij 
historyczno-społeczno-gospodarczych. Są to: „Maszkienice, wieś 
powiatu brzeskiego”, „Limanowa, miasteczko powiatowe w za- 
chodniej Galicji“, „Zmiąca, wieś powiatu limanowskiego'", wreszcie 
synteza dotychczasowych studjów Jego w tej dziedzinie tj. „Wieś 
zachodnio-galicyjska u schyłku XIX wieku“ i „Galicja“ w 2 to- 
mach. Książki te zwróciły uwagę świata naukowego, a także 
społeczno-politycznego na młodego badacza. Niewątpliwie były 
one doniosłem wydarzeniem zarówno w historjografji naszej, 
jak też w życiu ówczesnego społeczeństwa. Rzecz dziwna, że 
na długo potem nie znalazły one naśladowców, aż dopiero 
w kilku ostatnich latach za wzorem tych prac powstało szereg 
nowych monografij wsi i powiatów, drukowanych głównie 
w serji prac społeczno -gospodarczych Bibljoteki Puławskiej, 
której Prof. Bujak był redaktorem. 

Po uzyskaniu doktoratu oglądnął się Prof. Bujak za uzy- 
skaniem posady, któraby Mu zapewniła byt, a zarazem umożli- 
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wiła dalszą pracę naukową. Najodpowiedniejszą wydała Mu się 
Bibljoteka Jagiellońska, tem więcej, że od czasów jeszcze gim- 
nazjalnych marzeniem Jego było zostać bibljotekarzem. Sta- 
rania te zostały uwieńczone pomyślnym rezultatem, ale w tym 
czasie otrzymał Prof. Bujak stypendjum Akademj: Umiejętności 
na wyjazd zagranicę na rok szkolny 1901/2. Studja te, jak sam 
powiada, nie odbyły się według programu i odegrały w Jego 
życiu rolę całkowicie uboczną. Mimoto udawszy się najpierw 
do Lipska, zetknął się tam z uczonymi tej miary, co antropo- 
geograf Ratzel, historyk gospodarczy K. Bücher, historyk kul- 
tury i gospodarstwa K. Lamprecht, historyk geografji H. Berger, 
jak też młody wówczas R. Kótzschke. Zycie intensywne, jakie 
tam rozpoczął, nadwątliło znowu Jego zdrowie i zmusiło Go 
do wyjazdu do Genui. Po wypoczynku w tem mieście udał 
się Prof. Bujak do Florencji i Rzymu, a stamtąd do Monachjum 
i w czerwcu 1902 roku wrócił do Krakowa, lecz nie do Bibljo- 
teki Jagiellońskiej, tylko na stanowisko adjunkta w Krajowem 
Archiwum Akt Grodzkich i Ziemskich. 

Obecnie przychodzi kolej na prawdziwie pomnikową pracę 
pt. „Studja nad osadnictwem Małopolski“, która była podstawą 
Jego habilitacji. Praca ta, aczkolwiek dotyczyła osadnictwa 
i życia gospodarczego wczesnego średniowiecza polskiego, wy- 
pływała również z tego samego co i monografje wsi źródła, 
tj. z gruntownej znajomości ówczesnego stanu społeczno-gospo- 
darczego wsi polskiej i kraju wogóle. Możnaby nawet zaryzy- 
kować twierdzenie, że Prof. Bujak nie opracowałby jej nigdy 
tak doskonale i wyczerpująco, nie poruszyłby tam tylu zaga- 
dnień, gdyby nie znał nawskróś bieżącego życia wsi i ustroju 
rolnego. Ta znajomość służyła Mu wiernie i w innych jeszcze 
wielu okolicznościach Jego pracy naukowej i obywatelskiej 
i spowodowała, że prace te tak wielkie oddały społeczeństwu 
usługi. „Studja nad osadnictwem Małopolski“ zostały przy- 
chylnie ocenione głównie przez wybitnego znawcę problemów 
tam poruszonych Prof. Karola Potkańskiego, mimo, że stały 
w wielu miejscach w sprzeczności z jego poglądami. W roku 
1905 został Prof. Bujak docentem historji gospodarczej Uni- 
wesytetu Jagiellońskiego. 

Prace dotychczasowe Prof. Bujaka zaznaczyły już wyraźnie 
Jego kierunek badań naukowych i zapowiedziały organizatora 
nowej gałęzi nauki-historji społecznej i gospodarczej. Oparłszy 
się o ziemię, przyrodę i o najbardziej bezpośrednio związaną 
z nią warstwę społeczną, rozszerza Prof. Bujak swoje zainte- 
resowania na inne działy życia społecznego i gospodarczego, 
umacnia wartość tych badań przez ciągłe rozszerzanie metody 
ich ujmowania. Jego nowe badania, jakie przedsiębierze na 
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stanowisku docenta i profesora Uniw. Jagiellońskiego, wywie- 
rają olbrzymi wpływ na uczniów, pobudzając ich do twórczej 
pracy i organizując nowe zastępy młodych badaczy. Od po- 
czątku miała z Nim stały kontakt i pozostawała pod urokiem 
Jego indywidualności spora gromada studentów, rekrutujących 
się głównie z kół młodzieży promienistej. Wielki wpływ, jaki 
Prof. Bujak wywierał na tę młodzież, polegał na wierze, jaką 
budził mimowoli dzięki wartościom swego serca i umysłu. 
Porywał młodzież swemi nadzwyczaj szerokiemi horyzontami 
myślowemi i niestrudzoną wolą pracy wraz ze spojoną z nią 
wolą dawania rzeczy doskonałych. Od początku też wpływał na 
młodzież swą wybitną zdolnością łączenia przeszłości z życiem, 
swem poczuciem rzeczywistości i pragnieniem budowania życia, 
wynikającem z jego wyrobionego zmysłu obywatelskiego, zdol- 
nego do wielkich czynów. Z drugiej strony zyskiwał sobie 
uczniów przez sprawiedliwą ocenę ich pracy i wnikliwą zdolność 
odczucia i poznania ich nastawień do nieji ich uzdolnień. Temi 
swemi wielkiemi walorami, a zarazem szczerością i prostotą 
nacechowanem odnoszeniem się do młodzieży, zjednywał ją 
sobie i zniewalał poprostu do wstępowania w Jego ślady. 
Równocześnie z tą pracą pedagogiczrno -naukową idzie 
praca społeczna i społeczno-naukowa. Prof. Bujak rzuca już 
wtedy wiele myśli czyto w formie artykułów w dziennikach 
i czasopismach naukowych, czyto w formie odczytów, które 
mają obok znaczenia naukowego i praktyczne znaczenie. Nadto 
sam też staje ofiarnie do pracy, gdy wymaga tego potrzeba, 
co miało miejsce z okazji utworzenia w 1911 roku w Krakowie 
nowej instytucji kulturalnej : Polskiego Muzeum Etnograficznego, 
którego był współinicjatorem i współtwórcą. Głównie żywo 
reaguje wówczas na aktualne potrzeby wsi i rolnictwa polskiego. 
Stąd między innemi pochodzi udział Jego w pracach nad od- 
budową gospodarstw włościańskich przedstawionych w 1915 r. 
Wydziałowi Krajowemu Król. Galicji, stąd Jego praca pt. „Uwagi 
społeczno-gospodarcze dla włościan*, stąd praca „Myśl o od- 
budowie“, drukowana w 1915 roku w zapoczątkowanem przez 
niego wydawnictwie pt. „Zadania i potrzeby gospodarcze“, które 
równocześnie redagował. Zarysowujące się coraz bardziej zre- 
alizowanie nadzieji pokoleń tj. powstanie wolnej i odrodzonej 
Polski znalazło Go przygotowanym do nowych prac, któremi 
chciał już u podstaw umocnić Jej byt. Stąd znowu rodzą się 
prace: „O naprawie ustroju rolnego w Polsce (1918 r.)*, „O po- 
dziale ziemi (1918 r.)", które stały się wnet założeniem i pod- 
stawą debat Sejmu Rzeczypospolitej nad reformą rolną, stąd 
też może pochodzi Jego współudział w odczytach wygłaszanych 
przez grono profesorów (lniwersytetu Jagiellońskiego w auli 
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tego uniwersytetu w 1917 roku pt. , Przyczyny upadku Polski". 
Na polu nauki wystepuje równoczesnie jako organizator 1 wy- 
raziciel potrzeb historji społecznej i gospodarczej. „Nauka 
polska*, w której odtąd stale pomieszcza prace z dziedziny 
naukoznawstwa, zebrane i wydrukowane osobno w 1930 r. 
pt. „Nauka a społeczeństwo”, gdzie wskazuje, jaką drogą po- 
winna iść u nas młoda nauka — historja społeczna i gospo 
darcza, już w pierwszym swym tomie drukowanym w 1918 r. 
mieści artykuły Prof. Bujaka pt. „Uwagi o potrzebach historji 
gospodarczej“ i „Uwagi o badaniach życia społecznego i go- 
spodarczego'*. Z kolei bierze udział w pracach przygotowaw- 
czych komisji polskiej na kongres pokojowy, a w związku z tem 
zwraca uwagę w kilku artykułach na znaczenie gospodarcze 
Polski w układzie sił europejskich, na znaczenie morza dla 
życia gospodarczego Polski. 

Z natury rzeczy na twórczość Prof. Bujaka w latach 1919—21 
wywarła pewien wpływ stolica i mnóstwo prac, jakie czekały 
organizującą się państwowość polską. Niemniej jednak z dru- 
giej strony ogrom tych prac bodaj wpłynął nato, że Prof. Bu- 
jak opuścił Kraków, gdyż jego działalność zanadto dobrze 
była znana, by w takich warunkach nie żądano jego pomocy, 
a On sam zanadto był czuły na głos społeczny i obywatelski, 
by nie stanąć do pracy, gdy tego zachodzi potrzeba. Bierze 
więc udział w pracach rządu polskiego czyto jako jego członek, 
czyto jako jego doradca, lecz ta praca i zetknięcie się bez- 
pośrednie z całokształtem polityki bieżącej nie przynoszą Mu 
zadowolenia, a absorbują jego siły i czułe nerwy w dużej 
mierze. Zauważa, że o wiele więcej będzie mógł zrobić zdala 
od maszyny kierującej nawą państwową, że jego zmysł kry- 
tyczny i zdolność obserwacyjna a rozwaga czynu z drugiej 
strony będa o wiele wydatniejsze zdala od Warszawy i nie od- 
ciągną go w takiej mierze od pracy pedagogicznej i naukowej, 
dlatego przenosi się do Lwowa na Uniwersytet Jana Kazimierza. 

Ostatnie 10-lecie pracy naukowej Prof. Bujaka zbiega się 
prawie z 10-leciem nadzwyczaj owocnej Jego pracy pedagogiczno- 
naukowej na Uniwersytecie Jana Kazimierza. Mimo, że i we 
Lwowie współpracuje ciągle w bieżącem życiu społecznem i pań- 
stwowem Rzeczypospolitej, że nawet przez pewien czas, jako 
prezes Rady Nadzorczej Państw. Banku Rolnego i jako Kie- 
rownik Wydziału Ekonomiki Małych Gospodarstw Rolnych 
w Państw. Instytucie Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego, 
jest zmuszony dzielić niejako swą pracę i pobyt na Lwów i War- 
szawę, zdołał On w krótkim stosunkowo okresie czasu natchnąć 
swemi ideami spory zastęp nowych uczniów, skupiających się 
w zorganizowanym przez niego Seminarjum historji społecznej 
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i gospodarczej. Odrazu stanął do pracy z właściwą sobie 1ergją. 
(lzyskawszy tymczasowy lokal na 3-ciem piętrze gmachu A 
madzi 


wersytetu, składający się z trzech pokoi, zaczął gro 
i organizować bibljotekę i pracownię, jednem słowem warsztat 
pracy naukowej, który już w roku 1923 udało Mu się przenieść 
do lokalu obszerniejszego, bo składającego się obecnie z 5 pokoi 
i przedpokoju. Gdy bibljoteka seminaryjna w roku 1921/22 li- 
czyła 641 dzieł w 1095 tomach, to w 1930/31 r. stan jej wy- 
nosił 2660 dzieł w 5011 tomach. Świadczy ten stan wymownie 
o zdolnościach organizacyjno - bibljotekarskich jej Kierownika, 
tem więcej, gdy dodamy, że subwencje na pomoce naukowe 
nie były zawsze udzielane w dostatecznej ilości, że za nie 
trzeba było urządzić pracownię i zakupić szafy na książki, gro- 
madzić mapy i inne pomoce naukowe zwłaszcza do prac 
geograficzno i statystyczno-historycznych. Dość tu wspomnieć, 
że 7192/0 nabytych tomów pochodzi z darów, a zaledwie 230/0 
z kupna, 6/0 z wymiany. 

Obok starań o zorganizowanie warsztatu pracy postępują 
równocześnie prace pedagogiczno-naukowe. Obejmowały one 
wykłady, ćwiczenia, a zwłaszcza seminarja. Odrazu dało się to 
zauważyć, że Prof. Bujak starał się nawiązać bezpośredni kon- 
takt z uczniami na terenie Seminarjum, gdzie chętnie zapo- 
minał o swojem stanowisku profesora z katedry a stawał się 
doświadczonym doradcą i przyjacielem młodych pracowników, 
skoro tylko wykazali minimum ochoty i zamiłowania do pracy 
naukowej. Na pracę naukową i na poważne jej traktowanie 
kładł Prof. Bujak od początku duży nacisk. Mając za sobą 
szereg prac naukowych, potrafił wnet dzięki zdolnościom peda- 
gogiczno- naukowym stać się duszą ożywiającą Seminarjum 
i przyciągającą do jego wnętrza wszystką bez mała młodzież 
studjującą historję, która starała się nawzajem poznać i zbliżyć 
do nowego Profesora nowej dziedziny nauki historycznej, jeżeli 
już nie na Seminarjum, mającem markę twardej szkoły, to na 
ćwiczeniach, albo przynajmniej na wykładach. Cwiczenia, pro- 
wadzone od początku przez Prof. Bujaka, miały na celu przy 
gotowanie studentów do samodzielnej pracy naukowej i stano- 
wiły poprostu podbudowę Seminarjum, do którego wiodła wła- 
śnie poprzez nie droga obostrzona nadto rygorem zdania 
ekonomji, a w kilku latach także historji gospodarczej Polski, 
zaś z chwilą wprowadzenia magisterjów zdania przynajmniej 
3 egzaminów magisterskich. Na ćwiczeniach obok wielu drob- 
niejszych prac musieli studenci wykonać samodzielne referaty 
czytane i dyskutowane na posiedzeniach ćwiczeń. Mimo krą- 
żących wieści o trudnościach, na jakie napotykają studenci 
zapisani na członków Seminarjum historji społeczno-gospodar- 
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czej, liczba kandydatów byta od poczatku zadowalniajaca, a juz 
"po kilku latach wzrosła na tyle, że wszyscy reflektanci nie 
mogli być wpisani na członków Seminarjum. Przeciętnie ilość 
członków Seminarjum w 1921/31 wynosi 30. 

Jeko tematy prac seminaryjnych wysuwał Prof. Bujak 
ciekawe i nowe zagadnienia, których dobre opracowanie mogło 
dać zarówno studentowi duże zadowolenie jak i korzyść nauce, 
to też każdy z tych tematów nadawał się w zasadzie do druku, 
skoro został należycie opracowany. Było to dużym bodźcem 
dla młodego seminarzysty, że praca jego może być drukowaną, 
to też cały ich szereg już wtem krótkiem t0-leciu zaprawił się 
do pracy naukowej, którą po wyjściu z Seminarjum i po ukoń- 
czeniu studjów uniwersyteckich najczęściej kcntynuował. Prof. 
Bujak, zdając sobie sprawę, że nakłada na swoich pracowników 
ciężkie zadania, czuwał nad nimi i w chwilach, gdy zachodziła 
tego potrzeba, pomagał w ich wykonaniu czyto przez podtrzy- 
manie woli do pracy, czyto przez pomoc w ujęciu zagadnienia 
i w sposobie jego przeprowadzenia. Był też, można powiedzieć, 
prawdziwym stróżem powierzonej sobie gromady seminarzystów. 
Bo interesowanie się pracą członka Seminarjum, to zaledwie 
jedna strona tej jego troskliwej opieki. Odrazu Prof. Bujak 
kładł duży nacisk na stworzenie dogodnych warunków pracy 
w Seminarjum, a głównie szedł z wydatną pomocą swoim semi- 
narzystom w ich staraniach o zabezpieczenie warunków ma- 
terjalnych, co realizował przedewszystkiem przez popieranie 
ich starań o stypendja. Obok tego kontaktu mistrza z uczniami 
na terenie Seminarjum, jaki od początku istnienia tegoż był 
bardzo żywy i ścisły, Prof. Bujak stara! się o utrzymanie z swymi 
uczniami żywego kontaktu towarzyskiego. Realizował to znowu 
przez urządzane u siebie „herbatki seminaryjne”, na które przy- 
bywali także niektórzy członkowie ćwiczeń, ci zwłaszcza, którzy 
mieli z czasem stać się członkami Seminarjum. Gdy liczba 
uczniów wzrosła, gdy wielu z nich po ukończeniu studjów było 
zmuszonych opuszczać lokal seminaryjny dla pracy zawodowej, 
utrzymując z Nim nadal kontakt duchowy, zbierała się gromada 
seminaryjna z swoim Kierownikiem na zebrania towarzyskie 
i przy szklance piwa gwarzyła o przebytych wspólnie dniach pracy, 
codziennych troskach i snuła plany na przyszłość. Plany te dotyczy- 
ły najczęściej sposobu utrzymania z Seminarjum kontaktu nauko- 
wego i towarzyskiego. To też po ukończeniu studjów członkowie 
Seminarjum pozostają nadal w łączności z swoją dotychczasową 
pracownią, o ile przebywają we Lwowie, o ile są zmuszeni wyjechać 
na prowincję, utrzymują nadal stosunki naukowe i towarzyskie 
swoim profesorem, a tym sposobem ich praca naukowa rozpo- 
częta w Seminarjum może być z powodzeniem kontynuowana. 
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Rezultaty tej pedagogiczno-naukowej pracy Prof. Bujaka 
na Uniw. Jana Kazimierza nie dały długo na siebie czekać,” 
a stały się widoczne z chwilą rozpoczęcia przez Niego nowego 
wydawnictwa naukowego pt. „Badania z dziejów społecznych 
i gospodarczych”. „Badania”, których obecnie drukuje się już 
11-ty tom, są niejako wyrazem zewnętrznym wysiłków peda- 
gogiczno-naukowych Prof. Bujaka, a mieszcząc w sobie prace 
starszych i młodszych Jego uczniów, -są równocześnie symbolem 
postępu, jaki historja społeczno-gospodarcza w ostatnich cza- 
sach w Polsce uczyniła. Czujna dbałość o organizację i postęp 
historji społecznej i gospodarczej nie pozwala Prof. Bujakowi 
poprzestać na tem wydawnictwie, tem więcej, że szkoła stwo- 
rzona przez Niego promieniuje swemi wpływami na szerszy 
krąg historyków społecznych i gospodarczych i ekonomistów, 
biorących sobie za wzór Jego prace i przyswajających sobie 
stworzoną przez Niego metodę, czego widomym wyrazem jest 
zorganizowanie i redagowanie przez Prof. Bujaka od r. 1926 
wspomnianej już serji prac społeczno-gospodarczych druko- 
wanych w Bibljotece Puławskiej. Na polu badań społeczno- 
gospodarczych widzi Prof. Bujak potrzebę powołania do życia 
organu, któryby jednoczył i p.rządkował twórczość coraz to 
większego zastępu historyków społeczno-gospodarczych, któryby 
ułatwiał doskonalenie jej metod badawczych, a zarazem umożli- 
wiał podanie ich do wiadomości zainteresowanych. Dlatego 
wspólnie z Profesorem Uniwersytetu Poznańskiego, Janem Rut- 
kowskim, zaczyna wydawać „Roczniki dziejów społecznych i go- 
spodarczych”, których pierwszy tom ukazał się właśnie w 1931 r. 

Mieliśmy wyżej sposobność nadmienić, że Prof. Bujak 
zawsze żywo interesował się całokształtem życia studjującej 
młodzieży. Rozumiał On je dobrze, bo sam je przeszedł we 
wszystkich jego przejawach, a więc zarówno na odcinku co- 
dziennej troski akademika o chleb, jak na odcinku życia aka- 
demickiego stowarzyszeniowego, ideowego i naukowego. Na 
terenie Lwowa stara się najpierw nawiązać z Nim kontakt mło- 
dzież akademicka ludowa, zorganizowana w ideowe stowarzy- 
szenie „Posiew”, widząc w Nim prawdziwego swego przewo- 
dnika w pracy nad oświatą wsi i nad organizacją społecznej 
pracy na wsi. Prof. Bujak chętnie ten kontakt podtrzymuje, 
a gdy czas Mu na to pozwala, miewa w tem stowarzyszeniu 
odczyty. Zostaje On z ramienia Senatu (lniwersytetu J. K. ku- 
ratorem „Posiewu”. Gdy znowu bibljoteka Akademickiego Koła 
historyków (I. J. K. znalazła się bez pomieszczenia, na skutek 
przeniesienia się Seminarjum historji średniowiecznej z starego 
gmachu Uniwersytetu przy ul. św. Mikołaja do nowego przy 
ul. Marszałkowskiej, w którem na bibljotekę nie było odpo- 
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wiedniego miejsca, Prof. Bujak chetnie udziela tymczasowego 
pomieszczenia dla bibljoteki tego Kola i na posiedzenia jego 
członków w obrębie swojego Zakładu. Z tą chwilą wchodzi 
w bliższe stosunki z młodzieżą zrzeszoną w FAkademickiem 
Kole historyków. Przybywa często na jej posiedzenia naukowe 
i bierze udział w dyskusji nad odczytami, jakie tam są przed- 
stawiane. Zarząd Koła zwraca się przeto do Niego z prośbą 
o objęcie kuratorjij nad Kołem, na co Prof. Bujak się godzi. 
Za ofiarną pracę dla Koła historyków, zostaje wybrany jedno- 
myślnie na uroczystem posiedzeniu tego Koła wraz z prof. Sta- 
nisławem Zakrzewskim jego członkiem honorowym. 

Z chwilą wzrostu liczby studentów studjujących historję 
społeczną i gospodarczą zaszła potrzeba powołania do życia 
osobnego stowarzyszenia tych studentów, gdyż z natury rzeczy 
Akademickie Koło Historyków nie mogło zawsze zaspokoić ich 
potrzeb naukowych i organizacyjnych, zrzeszając ogół studen- 
tów historyków. Powstaje więc w r. 1929 w związku zresztą 
z Seminarjum, jako niejako jego rozbudowa „Kółko historyków 
społecznych i gospodarczych Studentów U. J. K., a kuratorem 
jego zostaje Prof. Bujak. Kółko rozwija swoją działalność w kie- 
runku naukowym, samopomocowym i towarzyskim. Pracę nau- 
kową realizuje Kółko przez organizowanie odczytów z dzie- 
dziny historji społecznej i gospodarczej, przyczem kładzie nacisk 
na odczyty informujące ogół zrzeszonych historyków społeczno- 
gospodarczych o postępie tej gałęzi nauki historycznej zarówno 
na polu metody badań, jak i samych badań. Ma też w swym 
programie urządzanie kursów i repetytorjów. Od początku 
troską Kółka było gromadzić w swej bibljoteczce pewną ilość 
podręczników, które oddane do dyspozycji członków Kółka 
byłyby walną pomocą w ich przygotowaniu się do egzaminów 
magisterskich. | tu znowu pomoc Prof. Bujaka dała podstawę 
takiej bibljoteczce. Ofiarował On mianowicie na rzecz tworzącej 
się bibljoteki kilkadziesiąt książek, resztę darowali jej członkowie, 
względnie nabyto je drogą zakupu. Ponieważ dla pracy nau- 
kowej historyków społeczno-gospodarczych ma wielkie zna- 
czenie zapoznanie się ich z techniką bieżącego życia gospo- 
darczego, Kółko urządza wycieczki do instytucyj i przedsię- 
biorstw gospodarczych. | tak w przeciągu czasu od 1930 do 
1931 odbyto 6 wycieczek, z tych 5 do zakładów przemysłowych, 
a mianowicie: do elektrowni, głównych warsztatów tramwajowych, 
fabryki tytoniu w Winnikach, gazowni miejskiej i ostatnio do 
cukrowni chodorowskiej. Prof. Bujak chętnie przewodził tym 
wycieczkom Kółka, rozumiejąc, jak ważną one mogą odegrać 
rolę pomocniczą w pracy na ıkowej studentów. Nowością też 
były wycieczki, jakie ubiegłego roku podjęło Kółko z Prof. Bu- 
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jakiem na czele do bibljotek i archiwów lwowskich. Studenci 
mieli możność zaznajomienia się tą drogą z warsztatami pracy 
naukowej i z ich urządzeniami, co również dla studjów ma 
duże, praktyczne znaczenie. Wreszcie uzupełnieniem tych prac 
Kółka jest jego akcja w kierunku rozbudzenia życia towa- 
rzyskiego wśród studentów, na co Prof. Bujak kładł nacisk od 
początku swego przyjazdu do Lwowa. Kółko przejęło na siebie 
urządzanie w porze zimowej „herbatek seminaryjnych” i zabaw. 
Pomieszczenie znalazło Kółko w lokalu Seminarjum historji 
społecznej i gospodarczej, przemianowanem uchwałą Senatu 
U. J. K. z dnia 8 czerwca 1931 r. na Instytut, skoro Akade- 
mickie Koło Historyków, po otrzymaniu nowego, osobnego 
pomieszczenia, dotychczasowe opróżniło. 
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STANISLAW HOSZOWSKI (Lwów) 
Historjaspołecznaigospodarcza 
w polskiej szkole Średniej. 


l. Konieczność popularyzacji historji społecznej i gospo 
darczej przez szkołę. 

Wartość każdej nauki bez oddziaływania jej na życie 
staje się problematyczną. Skutecznym sposobem oddziaływania 
jest popularyzacja Nauka młoda, świeżo powstała, będąca 
w stanie kształtowania i rozwijania się, angażuje i zużywa 
wszystkie siły pracowników, uprawiających jej niwę, przede- 
wszystkiem na swój rozwój wewnętrzny. Z chwilą jednak, gdy 
dojrzeje, gdy zyska sobie pełną samodzielność i prawo oby- 
watelstwa wśród innych nauk czy dyscyplin, stara się przez 
popularyzację nieść swe zdobycze szerokim warstwom społe- 
czeństwa. 

Historja gospodarcza jest nauką młodą. Narodziny jej 
przypadają na drugą połowę 19 wieku, a kolebką jest Europa 
Zachodnia W Polsce rozwija się ona znacznie później, bo do- 
piero w początkach 20 wieku Opóźnienie to wynikło bezwąt- 
pienia z faktu skierowywania uwagi przez historyków polskich 
w okresie niewoli głównie na zagadnienia polityczne naszej 
przeszłości. Dopiero po odzyskaniu niepodległości a z nią 
własnego państwa, kiedy rzeczywistość narzuca konieczność 
zajmowania się bieżącemi zagadnieniami socjalnemi i gospo- 
darczemi, więcej zainteresowania poświęca się u nas podob- 
nym zagadnieniom w przeszłości. Jeśli do powyższej dodamy 
dalsze przyczyny, zaistniałe z odzyskaniem własnego państwa, 
jak dostateczne podstawy materjalne i ambicja dorównania na 
polu naukowem innym państwom, — stanie się wytłumaczo- 
nym fakt, że dopiero w latach powojennych badania historyczno- 
gospodarcze bujnie się u nas rozkrzewiły i wyrównały w znacz- 
nej części swoje dotychczasowe opóźnienie w stosunku do nauki 
zachodnio-europejskiej. Można śmiało twierdzić, że historja go- 
spodarcza u nas już w pełni dojrzała, zrównawszy się skutecznym 
wysiłkiem lat ostatnich z innemi dyscyplinami historycznemi. 

Stąd wydaje się usprawiedliwione dążenie do zapoznania 
bliższego z nią szerokich mas, dotąd niemal zupełnie jej obcych. 
Ponieważ najodpowiedniejszym środkiem' popularyzacji jest 
szkoła, przeto nauczanie szkolne historji winno się stać sferą 
pilnego zainteresowania historyków społecznych i gospodar- 
czych. Historja społeczna i gospodarcza winna zająć równo- 
rzędne miejsce w całokształcie materjału historycznego prze- 
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znaczonego dla szkół powszechnych i średnich, a w wielu 
wypadkach powinna wysunąć się na czoło. 

Niniejszy artykuł ma za zadanie uzasadnić powyższą tezę 
w odniesieniu do szkolnictwa średniego, zarówno ogólno- 
kształcącego, jak-i zawodowego. 


II. Stan dotychczasowy uwzględniania historji społecznej 
i gospodarczej w nauczaniu szkolnem. 


Szkolnictwo ogólno-kształcące. Dotychczasowy 
stan uwzględniania historji społecznej i gospodarczej w nauce 
szkolnej jest nad wyraz niepomyślny, zarówno jeśli chodzi 
o programy jak o podręczniki i praktykę szkolną. 

Obecnie obowiązujący ministerjalny program nauki w gim- 
nazjum w określaniu celu nauczania historji rozróżnia wyraź- 
nie: cele naukowo-dydaktyczne i cele wychowawcze. 

Cele naukowo-dydaktyczne formułuje program następu- 
jąco: Celem nauczania historji jest „na podstawie odpowied- 
niego doboru faktów o znaczeniu ogólniejszem, poznawanych 
dostatecznie szczegółowo w postaci możliwie konkretnej: 
1 a. wstępne zapoznanie się uczniów z twórczemi wysiłkami 
ducha ludzkiego; 1 b. głównie zaś stopniowe zrozumienie istnie- 
jących stosunków politycznych, społecznych, kulturalnych i go- 
spodarczych narodu i Państwa Polskiego w ich genezie, roz- 
woju i związku z rozwojem takich stosunków u innych naro- 
dów, 2. rzetelne zrozumienie istoty faktu historycznego i wy- 
robienie na cgraniczonym obszarze zjawisk sprawności myślenia 
historycznego przez dostrzeganie procesu ewolucji dziejowej”. 

Otóż do zrealizowania wskazań każdego punktu programu 
koniecznem lub conajmniej wielce pożytecznem jest uwzględ- 
nienie historji społecznej i gospodarczej: 

la. Zapoznanie uczniów z twórczemi wysiłkami ducha 
ludzkiego nie może pomijać dziedziny gospodarczej dla cało- 
kształtu życia najważniejszej. Obok tego jeszcze moment me- 
todyczny sprzyja wprowadzeniu do nauki dziejów gospodarczych. 
Wysiłki twórcze ducha ludzkiego na polu gospodarczem są 
najłatwiej poznawalne, bo ich wyniki oglądać możemy w po- 
staci konkretnych instytucyj, urządzeń, maszyn, towarów itp. 
Wpływ wysiłków twórczych na postęp gospodarczy jest nad 
wyraz widoczny, a tak samo ocena znaczenia i wartości bardzo 
dostępna nawet dla słabo wyrobionych umysłów młodzieży. 

1b. Wyrobienie zrozumienia istniejących stosunków spo- 
łecznych i gospodarczych narodu i Państwa Polskiego w ich 
genezie, rozwoju i w związku z rozwojem takich stosunków 
u innych narodów możliwe jest tylko przez dostateczne uwzględ- 
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nienie historji społecznej i gospodarczej. | twierdzić można, 
że uwzględnienie historji społecznej i gospodarczej dla zrozu- 
mienia stosunków społecznych i gospodarczych musi być znacz- 
nie obszerniejsze, aniżeli np. uwzględnienie historji politycznej 
dla zrozumienia obecnych stosunków politycznych. Zmiany 
i przeobrażenia w życiu społecznem czy gospodarczem doko- 
nywują się powoli, rozkładają się na długie dziesiątki lat, ale 
też znacznie dłużej oddziaływują na-życie w przyszłości, ani- 
żeli przeciętnie fakty polityczne. Stąd dla zrozumienia obec- 
nych stosuaków społecznych czy gospodarczych, trzeba zwra- 
cać oczy o wiele częściej i o wiele głębiej w przeszłość, ani- 
żeli to jest konieczne w dziedzinie współczesnych zagadnień 
politycznych. Zresztą przeciętnemu obywatelowi o wiele czę- 
ściej przyjdzie stykać się z istniejącemi stosunkami i zagad- 
nieniami gospodarczemi, aniżeli politycznemi, dlatego to w znacz- 
nie obszerniejszym stopniu jest mu potrzebna znajomość sto- 
sunków społecznych i gospodarczych w przeszłości, aniżeli 
stosunków politycznych. 

2. Wyrobienie sprawności myślenia historycznego przez 
dostrzeganie procesu ewolucji dziejowej również najlepiej daje 
się przeprowadzić na materjale historyczno-społecznym i go- 
spodarczym, albowiem proces ewolucji dziejowej w zakresie 
życia gospodarczego lub społecznego występuje z najwyrazist- 
szą siłą i jest tem samem łatwo umysłom młodzieży dostępny. 
Wystarczy przytoczyć dla przykładu ewolucję wymiany, tech- 
niki i organizacji produkcji przemysłowej, stosunków agrarnych, 
pieniądza, środków komunikacyjnych itd. 

II. Drugim celem nauczania historji w szkole jest cel wy- 
chowawczy : wychowanie moralne człowieka i obywatela. „Nauka 
historji ma wzbudzić w uczniu poczucie nierozerwalnego związ- 
ku z narodem i ludzkością, wszczepić ideał obywatela polskiego, 
zrośniętego w jedno z ideałem człowieka i utrwalić przywią- 
zanie do państwa polskiego”. 

1 tutaj jest bardzo wdzięczne pole dla nauki historji spo- 
łecznej oraz gospodarczej, znacznie wdzięczniejsze aniżeli dla 
historji politycznej: 

1. Budzenie u uczniów poczucia nierozerwalnego związku 
z narodem i ludzkością możemy uskuteczniać najłatwiej wska- 
zując na dzieje współpracy i wspólnych wysiłków obywateli 
w obrębie jednego narodu czy państwa, ogółu narodów i państw 
w obrębie całej ludzkości. A właśnie dzieje gospodarcze są 
obok dziejów kultury duchowej najbogatszą skarbnicą tego 
rodzaju przykładów. Wystarczy spojrzeć na którykolwiek wy- 
nalazek, decydujący o postępie gospodarczym, jak szybko 
z własności indywidualnej staje się własnością całego narodu 
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a następnie całej ludzkości. Węzły wspólności interesów jed- 
nostki. narodu i ludzkości są najłatwiej dostrzegalne i spraw- 
dzalne w zakresie stosunków gospodarczych. Dzieje polityczne 
natomiast, będąc najczęściej areną raczej walki, niezgody, 


niezdrowej rywalizacji, a bardzo rzadko solidarności i współ- 
pracy ogólno ludzkiej, posiadają mniej odpowiednich przykładów. 
2. Nauka historji społ. i gosp. ułatwia znacznie drugie 


zadanie wychowawcze: wszczepienie w duszy młodzieży ideału 
obywatela-człowieka. Pominięcie jej byłoby lekkomyślnem po- 
zbawieniem się bardzo skutecznego środka 

W bistorji społ. i gosp. znajdujemy dość materjału 06 
kształcenia uczucia. Można i tu wskazywać, podobnie jak 
w historji politycznej, na postacie działaczy-bohaterów, pełnych 
poświęceń dla Ojczyzny, na ludzi wielkiego czynu, co więcej 
czynu żmudnego, wymagającego długiego i konsekwentnego 
wysiłku; można stawiać liczne wzory genjuszów pracy, hartu 
woli, ideowości i t. p. 

Lecz nie w tem leży główna wartość historji społeczno- 
gospodarczej, jako czynnika wychowawczego w nauczaniu szkol- 
nem; wartość jej polega na tem, że historja społeczna i go- 
spodarcza może stać się mistrzynią życia codziennego. 
Podczas, gdy nauka historji politycznej może silniej oddziały- 
wać wychowawczo na uczucie, to przeciwnie historja społeczna 
i gospodarcza działa przedewszystkiem na kształcenie rozumu 
iwoli. A to ma olbrzymie znaczenie dla społeczeństwa pol- 
skiego, którego charakter narodowy wykazuje szkodliwą prze- 
wagę czynnika uczuciowego nad czynnikiem rozumu i woli. 
Historja gospodarcza staje się środkiem realizacji postulatu 
wychowawczego pierwszorzędnej doniosłości: przeciwdziałania 
wybujałej naszej uczuciowości, a rozwijania zdrowego roz- 
sądku i hartu woli, czego nam ku wielkiej szkodzie tak 
często brak. 

3. Wreszcie trzeci z wymienionych w założeniu progra- 
mowem celów wychowawczych: utrwalenie wśród młodzieży 
przywiązania do państwa polskiego da się realizować najłatwiej 
przez historję społeczną i gospodarczą. Historja ta uczy ucznia 
cenić własne państwo, wskazując na straty ponoszone ogólnie 
i indywidualnie przez Polaków w okresie niewoli, a korzyści 
osiągane obecnie, wskazując na silne węzły wzajemności, łą- 
czące w dziedzinie gospodarczej państwo i obywateli. 

Historja społeczna i gospodarcza ma zwłaszcza w warun- 
kach polskich ważną rolę do odegrania, jeśli chodzi o wyra- 
bianie przywiązania państwowego wśród obcych narodowości, 
zamieszkujących w tak znacznym procencie ziemie Rzeczypo- 
litej. Wyrabianie przywiązania do Państwa Polskiego wśród 
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mniejszości narodowych jest nadzwyczaj trudne, (lważam, że 
do tego celu nauka historji, przeładowana materjałem politycz- 
nym, nie nadaje się wcale, ponieważ utrudnia, a często wprost 
szkodzi realizowaniu wskazanego celu. Nauka historji politycz- 
nej działa głównie na uczucie, a jest rzeczą zrozumiałą, że 
droga do stworzenia lojalnych, przywiązanych do Państwa oby- 
wateli z mniejszości narodowych nie wiedzie przez uczucie, 
albowiem młodzież mniejszościowa wynosi z domu rodziciel- 
skiego uczuciowe ustosunkowanie się do państwowości polskiej 
najczęściej negatywne, a w najlepszym razie obojętne. Przy- 
wiązanie do państwa może natomiast wyrobić dobrze zrozu- 
miany interes własny, a więc zdrowy rozsądek i silna wola, 
zdolne do oparcia się irracjonalnym czynnikom emocjonalnym; 
a do tego prowadzić może historja społeczna i gospodarcza. 
Wszak dzieje społeczne i gospodarcze dostarczą znacznie więk- 
szą ilość faktów i przykładów zgodnej i obustronnie korzystnej 
współpracy obywateli dwu narodowości, aniżeli dzieje politycz- 
ne. Wprawdzie i w zakresie historji politycznej znajdziemy 
przykłady stawania bok przy boku na polu walki np. Polaków 
i Rusinów o wspólną sprawę. Jest ich w naszej przeszłości 
sporo, ale każdy przyzna, że w stosunku do przykładów współ- 
pracy na polu kultury duchowej i materjalnej, sąto zdarzenia 
wyjątkowe. Ileż to bowiem przytoczyć można przykładów wy- 
siłków kulturalnych, gospodarczych, posuwających stan i po- 
ziom życia naprzód, powodujących zdobycze wielkie, trwałe, 
z których korzystały i do dziś korzystają obie strony równo- 
miernie. Skoro dzisiejsza polityka Państwa dąży do intensyfi- 
kacji zgodnego współżycia narodowości przez współpracę prze- 
dewszystkiem na polu gospodarczem, to jest to następstwem 
doświadczenia dziejowego, że współpraca w tej dziedzinie jest 
najłatwiejszą i obustronnie najkorzystniejszą, — bo opierającą 
się na podstawach rozumowych a nie uczuciowych. 

Wychowywać do tej współpracy a w następstwie wzbu- 
dzać przywiązanie do Państwa — można jedynie przez ogra- 
niczenie historji politycznej, mającej tyle drażliwych uczuciowo 
faktów, a rozszerzenie materjału dziejów społecznych i gospo- 
darczych w szkolnem nauczaniu historji. 

Korzyści wychowawcze nauczania historji gospodarczej 
osiągać można nietylko w szkole średniej, ale nawetiw szko- 
łach niższych, powszechnych Znany autor podręczników po- 
pularnych Bronisław Gebert w artykule „Podstawowe zagad- 
nienia wychowawcze w popularnym podręczniku historji” — 
podkreślając dodatnie znaczenie omawiania w szkole czynni- 
ków ekonomicznych dla celów wychowawczych, dochodzi do 
wniosku, że „w programach i podręczniku należy kłaść nacisk 
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nie tyle na wojny, ile raczej na postęp kultury, na rozwój 
sił gospodarczych.”!) 

Jak z powyższych pobieżnych uwag wynika, naczelne za- 
łożenia programu przyznają dziejom gospodarczym należne 
miejsce w szkolnej nauce historji, zarówno ze względu na cele 
naukowo dydaktyczne, jak i cele wychowawcze nauczenia i to 
miejsce wcale poważne. Lecz szczegółowe rozwinięcia progra- 
mu idą w innym kierunku: są przeładowane jednostronnie li 
tylko historją polityczną, gdzieniegdzie tylko wysuwając zagad- 
nienia kulturalne i gospodarcze dorywczo, bezplanowo. 

Ta niekorzystna różnica między ogólnemi wskazaniami 
a szczegółowym programem powstała najprawdopodobniej 
z braku udziału historyków społecznych i gospodarczych w opra- 
cowywaniu programów. Założenia ogólne mogły być napisane 
za wzorem, lub pod wpływem programów zachodnio-europej- 
skich, gdzie historja gospodarcza już od końca 19 wieku jest 
należycie doceniana, a rozwinięcie programu, idące głównie 
w kierunku dziejów Polski, musiało z natury rzeczy być ory- 
ginalne — i dlatego historję społeczną i gospodarczą trakto- 
wano tu więcej niż po macoszemu. Częściowo jest to uspra- 
wiedliwione faktem, że w czasie redagowania programu 
(1921 r.) rozpoczynał się dopiero tak bujny, powojenny rozwój 
poiskiej historjografji gospodarczej. Zresztą mogło to być rów- 
nież następstwem nie dość ścisłego kontaktu autorów progra- 
mu z nauką, jej postępem i sferami naukowemi. Są to powta- 
rzające się często „grzechy”, gdy opracowanie programów 
powierza się urzędnikom ministerjalnym, zamiast fachowym 
organizacjom czy osobom pracującym na polu naukowem i pe- 
dagogicznem. Jeśli wreszcie do powyższych przyczyn dodamy 
podnoszony nie bez słuszności fakt, że program historji za- 
stosowano do istniejących podręczników, zamiast postępować 
odwrotnie*), stanie się dostatecznie wytłumaczonem, dlaczego 
to szczegółowe rozwinięcie programu niemal zupełnie pomija 
historję społeczną i gospodarczą, mimo że dla realizacji celów 
naukowo-dydaktycznych i wychowawczych nauczania historji 
wnosiłaby materjał bardzo wdzięczny. 

Podobnie, jak szczegółowe rozwinięcie programu naucza- 
nia historji, tak i dotychczasowe podręczniki historję społ. 
i gosp. lekceważą, uwzględniając ją tylko ubocznie, epizodycz- 
nie, — czasem może i przypadkowo. Silne uzależnienie pod- 
ręczników od szczegółowego rozwinięcia programu jest rzeczą 
zrozumiałą. 


1) Muzeum. 1927. str. 220. 
2) Kazimierz Krotoski: Nauka historji w naszych szkołach średnich w progra- 


mach i podręcznikach pod względem metodycznym i naukowym“, str 7. Pamiętnik IV. Powsz. 
Zjazdu Hist. Polskich w Poznanin 1925. t. I. Referaty, Lwów 1925 r, 
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Jeszcze gorzej wyglada historja spoleczna i gospodarcza 
w praktyce nauczania, zwłaszcza, że jest to materjał na ogół 
znacznie cięższy i trudniejszy, niż historja polityczna. Nauczy- 
ciele historji przeważnie nie wyczerpują materjału historyczno- 
gospodarczego zawartego w podręcznikach, a zgoła rzadkie 
są wypadki szerszego traktowania czynników ekonomicznych 
w historji, niż to czyni podręcznik. Zjawisko to jest zupełnie 
wytłumaczone jeśli się uwzględni, że dotąd nauczyciele historji 
nie otrzymują przygotowania w zakresie historji społ. i gosp 
Przed wojną nie było u nas katedr historji społecznej i go- 
spodarczej; z odzyskaniem niepodległości utworzono trzy, tj. 
na wydziale humanistycznym we Lwowie, w Krakowie i w War- 
szawie, nie licząc czwartej w Poznaniu, jako należącej do wy- 
działu prawno-ekonomicznego. Lecz ani przy dawnych egza- 
minach naukowych dla kandydatów na nauczycieli, ani przy 
obecnych magisterjach, historja społeczna i gospodarcza nie 
jest przedmiotem obowiązkowym egzaminu, stąd wykształce- 
nie w jej zakresie otrzymuje zaledwie drobny odsetek histo- 
ryków, specjalizujących się w tym dziale, a który z pewnością 
nie przekracza 5—10°/0 ogółu. Nie poprawia tego stanu rzeczy 
samodokształcanie się nauczycieli, które, co jest rzeczą ogólnie 
znaną, z powodu cieżkich warunków materjalnych, przeciąże- 
nia wysokim wymiarem godzin obowiązkowych i szeroko roz- 
budowanemi zajęciami wychowawczemi, jest nad wyraz nikłe. 
Nie mając przygotowania, idzie nauczyciel po linji najmniej- 
szego wysiłku, traktuje pobieżnie, jeśli zupełnie nie opuszcza, 
partje społeczne i gospodarcze podręcznika, nie rozszerza la- 
konicznej treści podręcznika szerszemi wyjaśnieniami czy uzu- 
pełnieniami. 

W wyniku takiego postępowania historja społeczna i go- 
spodarcza schodzi do roli niemile widzianego nowicjusza-intruza, 
lub co najwyżej pobłażliwie traktowanego kopciuszka. 


Szkolnictwo zawodowe. 

Zdawaćby się mogło, że sytuacja historji społecznej i go- 
spodarczej w szkole zawodowej przedstawia się lepiej, niż 
w ogólno-kształcącej. Przypuszczenie to, oparte na zdrowem 
rozumowaniu, że uczniowi szkoły rolniczej potrzebna jest prze- 
dewszystkiem znajomość stosunków rolnych w przeszłości, 
uczniowi szkoły handlowej — stosunków handlowych, szkoły 
przemysłowej — stosunków przemysłowych, okazuje się zawod- 
nem, skoro przyjrzymy się faktycznemu stanowi rzeczy w szko- 
łach zawodowych. 

Nasze szkolnictwo zawodowe znajduje się w początkowem 
stadjum swego rozwoju. Nie jest dotąd należycie zorganizo- 
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wane, brak mu jednolitości, przedstawia -istna mozajke różno- 
rodnych typów i kierunków. Brak ujednostajnionych programów 
nauczania, bodaj dla pewnych grup czy terytorjów pan- 
stwa. Każda niemal szkoła posiada indywidualny program, 
a jeśli chodzi o szczegółowy program nauki historji, to w wy- 
jatkowych tylko wypadkach jest on ustalony. 

To też o stanowisku historji społecznej i gospodarczej 
w szkołach zawodowych nie podobna wydawać ogólnego sądu 
na podstawie programów. Można jedynie dać sąd odnoszący 
się do pewnej ściśle określonej szkoły, który mógłby być trak- 
towany tylko przykładowo. 

Znany mi program Państwowej Szkoły Ekonomiczno-han- 
dlowej we Lwowie!), posiadającej poważną tradycję i zaliczanej 
do jednej z lepszych średnich szkół handlowych, w odnie- 
sieniu do historji brzmi: „Zapoznanie uczniów z kulturą, twór- 
czością ludzką i wyrobienie w nich zainteresowania sprawami 
ogólno-ludzkiemi, narodowemi i gospodarczemi na podstawie 
odpowiedniego doboru faktów historycznych o znaczeniu ogól- 
niejszem, kulturalnemigospodarczem, zwłaszcza w dziedzi- 
niehandluiprzemysłu. Historja rozwoju handlu światowe- 
go”. Przedmiot nazywany jest w ogólnym programie „historją go- 
spodarczą (na tle powszechnej)”, w programie szczegółowym 
„historją powszechną i gospodarczą” (?) Poza tem założeniem 
naczelnem, bardzo zbliżonem do szkół ogólnokształcących nie 
ma dalszych instrukcyj: brak szczegółowego rozwinięcia pro- 
gramu. 

Zatem plan nauczania tej szkoły w zupełności i zdecy- 
dowanie opowiada się za historją gospodarczą ze specjalnem 
uwzględnieniem historji handlu. Można przypuszczać, że i inne 
szkoły zawodowe, mające opracowane i ustalone programy 
historji idą w podobnym kierunku. 

Lecz mimo wyraźnych wskazań programów na rzecz hi- 
storji gospodarczej — praktyka najczęściej idzie w kierunku 
przeciwnym — pozostaje przy historji politycznej. Są po temu 
trzy przyczyny: brak odpowiednich podręczników, brak odpo- 
wiedniego przygotowania nauczycieli, zbyt mała ilość godzin 
historji. 

1. Nie mamy dotąd w Polsce ani szkolnego podręcznika 
historji społecznej i gospodarczej, obejmującego całość, ani 
podręcznika poświęconego pewnemu działowi życia gospodar- 
czego z wyjątkiem dwu podręczników historji handlu, Korzona 
i Mayr'a - Weigta. 


1) Państwowa Szkoła Ekonomiczno-Handlowa we Lwowie. Sprawozdanie Dyrekcji za rok 
szkolny 1928/29 Lwów 1929 str, 13, . 
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Pierwszy podręcznik Korzona!) jest przeznaczony dla szkół 
wyższych, nie może być użyty w szkole średniej — wymagałby 
odpowiedniego przerobienia i dostosowania. Podręcznik Mayr'a- 
Weigtat), najbardziej w braku innego rozpowszechniony, jest 
tłumaczeniem podręcznika niemieckiego i to dość starego, nie 
odpowiada potrzebom szkoły polskiej. Poza tem występujące 
w nim braki metodyczno-dydaktyczne powodują, że korzystanie 
z niego w szkole średniej zwłaszcza w klasach niższych, jest 
bardzo utrudnione i nie daje zadowalających rezultatów. 

Wobec powyższego szkoły handlowe a tem bardziej inne 
zawodowe opierają naukę powszechnie na podręcznikach hi- 
storji dla szkół ogólnokształcących. Te ostatnie opanowane 
przez historję polityczną, nie nadają się do szkół zawodowych 
w jeszcze większym stopniu niż do szkół ogólnokszałcących. 

A nauczyciel, wedle obowiązujących przepisów, musi sto- 
sować się do podręcznika, nie może zupełnie niezależnie od 
niego prowadzić wykładów. Uczeń bowiem musi mieć możność 
powtórzenia, przypomnienia sobie treści wykładu. 

2. Zaniedbanie historji społecznej i gospodarczej w szkole 
zawodowej pogłębia brak odpowiednio przygotowanych nau- 
czycieli. Poprzednio wskazywaliśmy, że zaledwie około 5 - 0 
kandydatów na nauczycieli historji opuszcza Uniwersytet z przy- 
gotowaniem w zakresie historji społecznej i gospodarczej. 
Wprawdzie racjonalna polityka w rozmieszczaniu sił nauczy- 
cielskich, oparta o zasadę „the right man in the right place” 
mogłaby skierowywać tych kandydatów do szkół zawodowych, 
lecz, jak dotąd, brak tego rodzaju polityki w naszem szkolnictwie. 
Nadto w szkołach zawodowych najczęściej nie ma miejsca dla 
osobnego nauczyciela - historyka, skutek czego naukę historji 
powierza się nauczycielowi „języka polskiego, albo geografji, 
o ile nie jeszcze ba.dziej oddalonemu od przedmiotu historji. 
W najlepszym wypadku udziela nauki historji kontraktowy na- 
uczyciel szkoły ogólnokształcącej. W tym stanie rzeczy wyniki 
w zakresie zapoznania uczniów z dziejami gospodarczemi, ich 
najbardziej obchodzącemi, są nad miarę mizerne*). 

3. Do powyższego stanu przyczynia się również zbytimała 
ilość;godzin, poświęcanych na historję. Historja w szkołach 
zawodowych zaliczana jest najczęściej do przedmiotów ogólno- 
kształcących, uważanych nieraz za „balast”, ograniczający 
niepotrzebnie czas na przedmioty zawodowe”), stąd jest nie- 


J) Tadeusz Korzon. Historja handlu w zarysie. Warszawa 1914. Ryszard Mayr. Historja 
handlu ina tle stosunków społecznych i gospodarczyh. Wolny przekład z niemieckiego przez 
Dr. H Weigta I Starożytność II Średniowiecze, III. Czasy nowożytne, IV. Czasy najnowsze 
Kraków 1924, لكيه‎ 

١ 2) Porównaj: Franciszek Bujak. O nsuczaniu historji zwłaszcza w szkołach zawodowych 
Pamiętnik V Powsz. Zjazdu Historyków Polskich w Warszawie 1930'r. Tom I. Lwów 1930. str. 631 


3) j. w, str. 631. 
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doceniana i zbywana małą ilością godzin (1-2). Nauczyciel, roz- 
porządzający, jak najczęściej dwoma godzinami, nie jest w stanie 
rozszerzyć materjału dostatecznie poza dzieje polityczne, które 
w pierwszym rzędzie musi wyczerpać jako materjał najele- 
mentarniejszy i stanowiący podbudowę pod inne działy historji. 

W rezultacie powyższych przyczyn nauczanie historji w szko- 
łach zawodowych stoi bardzo nisko, znacznie gorzej niż w szkol- 
nictwie ogólnokształcącem, a historja gospodarcza nie wiele 
zyskuje na swych uzasadnionych „pretensjach, do tego działu 
szkolnictwa. 


III. Krytyka dotychczasowego stanu i postulaty w zakresie 
nauczania historji. 
Szkolnictwo ogólnokształcące. 

Stan nauczania historji w szkołach średnich, ogólno- 
kształcących i zawodowych, wyrażający się w programach, 
podręcznikach i w praktyce szkolnej, budził od początku i do 
dziś dnia budzi zastrzeżenia, wywołuje coraz to szerszą i ener- 
giczniejszą krytykę. Narzędziem krytyki, połączonej z postula- 
tami zmian, stają się głównie artykuły, umieszczane w czaso- 
pismach pedagogicznych. historycznych, w pamiętnikach sekcyj 
dydaktycznych zjazdów historycznych, oraz w niewielu wy- 
padkach rozprawy oddzielnie publikowane. Krytyka i postu- 
laty w sprawie nauczania historji są wszechstronne, dotyczą 
strony rzeczowej, wychowawczej i metodycznej. 

Jeśli chodzi o stronę rzeczową t. j. o kwestję jakości 
i doboru materjału z zakresu historji, który winien być w szkole 
uwzględniony, to jest rzecza charakterystyczną, że najsilniejszej, 
zastanawiająco zgodnej krytyce, podlega supremacja historji 
politycznej w materjale szkolnej nauki historji. 

Prof. N. Gąsiorowska w artykule p.t. „Historja”!), pisze: 
„Musimy dążyć do zrozumienia całokształtu życia współ- 
czesnego... Nauczanie historji zatem musi obejmować cało- 
kształt życia publicznego, a więc nietylko zagadnienia po- 
lityczne, ale również społeczno-gospodarcze i kulturalne; w sto- 
sunkach międzynarodowych nietylko wojny i traktaty dotyczące 
granic, sfery wpływów politycznych, ale przedewszystkiem sfery 
współżycia natury gospodarczej i kulturalnej”. 

Prof. K. Hartleb i M. Gawlik w referacie: „Konieczność 
wprowadzenia historji kultury polskiej jako przedmiotu obo- 
wiązkowego... w szkołach średnich”, wygłoszonym na IV Zjeź- 
dzie Hist. Pol. w Poznaniu w 1925r. stwierdzają, że nauczyciel 
w szkole „w pierwszym rzędzie przechodzi dzieje polityczne, 


1) Rycznik Pedagogiczny. Sarja 2. tom. 1. 1921 r. — Warszawą 1923 r. str. 316, 
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traktując tylko mimochodem stosunki kulturalne”. „Dotych- 
czasowy... tok historji politycznej w wykładzie szkolnym”, 
piszą „opowiadał nam jedynie dzieje górnych dziesięciu tysięcy”. 
Uczył poznawać dzieje królów, wielkich wodzów, polityków, 
wprowadzał nas w tajniki dyplomacji lub kreślił przebiegi 
wojen. Nie dotykał jednak społeczeństwa, jego życia codzien- 
nego!)”. W następstwie tych wywodów żądają autorowie wpro- 
wadzenia nauki historji kultury, szeroko pojętej. 

Prof. B. Suchodolski również stwierdza, że obecnie w gim- 
nazjum historja, której uczy się młodzież jest przedewszyst- 
kiem historją polityczną; uczeń nie zdoła nic zaczerpnąć 
z wiadomości z zakresu zagadnień ustrojowych, socjalnych 
i gospodarczych, a tem więcej i kulturalnych... Tymczasem 
życie polityczne, wysuwane przez naukę szkolną na czoło, nie 
jest ani zasadniczym, ani podstawowym składnikiem życia prze- 
szłości, ani jej najbardziej cenną i kształcącą spuścizną. Zycie 
polityczne opiera się na warunkach socjalnych, kulturalnych 
i wypływa z nich; jest ono wobec nich dodatkiem a nie 
odwrotnie, jak przedstawiają podręczniki. Zrozumienie życia 
przeszłości osiąga się jedynie przez zrozumienie jej socjalnej 
i duchowej struktury i ewolucji, a nie drogą zaznajomienia się 
z polityką i wojnami?). 

Prof. St. Olszewski w rozprawie „Szkolne studjum history- 
czne i nauka o Polsce współczesnej”) konstatuje również fakt, 
iz w szkole zagadnienia społeczne i gospodarcze traktuje się 
bardzo pobieżnie. Jest zdania, że punkt ciężkości nauczania ma 
spoczywać na dziejach kulturalnych, społecznych i gospodar- 
czych, a działy te mają być „o tyle uzupełnione przez dzieje 
polityczne, o ile jest to potrzebne do stworzenia pełnego i praw- 
dziwego obrazu przeszłości”. Dołączony do rozprawki projekt 
rozwinięcia programu historji zawiera poważną część materjału, 
ponad jedną czwartą całości, poświęconą zagadnieniom społe- 
cznym i gospodarczym, co w stosunku do wyżej przytoczonych 
założeń jest niezbyt wiele, ale w stosunku do ministerjalnego 
rozwinięcia programu — jest postępem bardzo znacznym. 

Prof. Fr. Bujak w referacie „o nauczaniu historji zwłaszcza 
w szkołach zawodowych” analizując ogólne założenia programu 
ministerjalnego historji, stwierdza, że według tego programu „nie 
monarchowie i ich panowania, nie polityka zewnętrzna z da- 
tami wojen, bitew i traktatów pokojowych, nawet nie polityka 
wewnętrzna z datami gabinetów, ale rozwój kultury duchowej 
i estetycznej, materjalnej i gospodarczej, społecznej i politycz- 


1) Pamiętnik IV. Zjazdu Hist. Pol. w Poznaniu 1925 r. t. I. — Lwów, 1925 r. str. 3 — 4. 
2) Pazegląd Pedagogiczny r. 1926 str. 
3) Łódz 1927, str. 96. 
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nej powinien stanowić treść nauki historji w szkole”. Ale wy- 
konanie programu w praktyce opóźnia się. „Podręczniki szkolne 
jeszcze nie stoją na poziomie tego programu, przeważa 
w nich jeszcze historja polityczna, a wszystkie inne 
działy życia i pracy ludzkości i narodu są tylko ubocznie 
i dorywczo uwzględniane ”!). i 

Powyższe opinje nie wyczerpują bynajmniej wszystkich 
głosów w tym kierunku podnoszonych?), są podane przykła- 
dowo, wystarczają jednak, aby poznać stan poglądów na tę 
sprawe. 

Otóż żądania idą w kierunku ograniczenia w nauce szkol- 
nej materjału historji politycznej, zwłaszcza w zakresie historji 
wojen i dyplomacji, a na to miejsce szerszego niż dotąd, uwzgle- 
dniania innych działów tj. historji społecznej i gospodarczej, 
historji twórczości artystycznej i umysłowej. Silnie zaznacza 
się chęć wysunięcia nawet tych ostatnich, dotąd zaniedbywa- 
nych działów, na plan pierwszy, podczas gdy historję polityczną 
sprowadza się do roli drugorzędnej. 

Takie postulaty należy uznać za słuszne. W przeszłości 
interesują nas najsilniej te strony życia, które w dobie nam 
współczesnej odgrywają dominującą rolę. A nie ulega wątpli- 
wości, że dziś zagadnienia społeczno-gospodarcze narzucają 
się, jako najbardziej ważkie, — stąd wydaje się koniecznem 
odpowiednio silne uwzględnianie ich w szkolnej nauce historji. 
Również zdarzenia polityczne w przeszłości winno się traktować 
z szerszem, niż to dotąd czyniono, uwzględnieniem czynników 
ekonomicznych. 

Zwrot w tym kierunku, jak widzieliśmy bodaj z powyższych 
przykładów, w polskiej literaturze dydaktycznej z biegiem lat 
staje się coraz to silniejszym i bardziej zdecydowanym. Jest on 
identyczny z podobnym prądem z końca XIX w. na Zachodzie, 
żądającym uwzględnienia w historji przedewszystkiem historji 
ekonomicznej i socjalnej. Prąd ten po wojnie światowej znacznie 
się wzmógł, dochodząc w niektórych państwach europejskich 
do pełnej i szerokiej realizacji. Jak informuje p. H. Pohoska 
w swym artykule o nauczaniu historji zagranicą”) w wielu kra- 
jach europejskich historja została przekształcona w historję 
kultury — duchowej i materjalnej — a zatem obejmuje sobą 
w pierwszym rzędzie dzieje społeczne, gospodarcze i kulturalne. 

Ciekawem i wielce pouczającem dla nas przykładem może 
być szkolnictwo czeskie, jako najbardziej rozwiniętego pod 


1) op. cit. str. 627-28 


2) Por. np. Rymar 0 celu nauczania historji w szkole średniej. Pam. IV Zjazdu Hist. 
Pol. w Poznaniu 1925. t, I. str. 2. Bystroń, Uspołecznienie szkoły. Zrąb t. 6— 7 str. 23 Mro- 
zowska, Srodki pomocnicze w nauczaniu historji. Pam, V. Zj. Hist. Pol. 1930 t. II. str. 658, 


3) Pam, V. Zjazdu Hist. Pol, w Poznaniu 1930 t. 1. str. 695—713, 
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względem gospodarczym narodu słowiańskiego, a zarazem je- 
dynego państwa słowiańskiego, zdolnego do skutecznej kon- 
kurencji w dziedzinie przemysłu i handlu z bogatemi w kapitał 
i tradycję państwami zachodnio-europejskiemi. 

Otóź w Czechach szkolna nauka historji jest nauką hi- 
storji kulturalnej, społecznej i gospodarczej w myśl zasad 
Carlyle'a że „większym dobroczyńcą ludzkości jest skromny 
wynalazca pługa, niż zwycięzca z pod Cann, lub jeziora Tra- 
zymeńskiego”. Czesi tłumaczą swej młodzieży, „że Perykles, 
Waszyngton, Masaryk są bardziej godni czci niż Aleksander W., 
Fryderyk W. i Napoleon; a Watt, Edison i inni bardziej zmie- 
nili świat niż różni monarchowie. ”'!) 

Jeszcze większemu przeobrażeniu uległy poglądy na cele 
nauczania historji w szkole, zarówno w całej Europie, jak też 
i u nas. W całej Europie cele utylitarne biorą coraz to silniej- 
szą przewagę nad celami poznawczemi. (ltylitaryzm idzie głównie 
w kierunku wychowawczym. Najwięcej podkreślanym motywem 
nauczania historji jest budzenie uczuć patrjotycznych, następ- 
nie „kształcenie uczuć społecznych i przygotowania do życia 
społecznego oraz dążenie do rozwoju uczuć obywatelskich”.*) 

W Polsce również w okresie powojennym corazto częstsze 
dają się słyszeć głosy w literaturze dydaktycznej, świadczące, że 
historja staje się coraz to bardziej podatnem narzędziem 
w wychowaniu obywatelskiem. Obecnie taki punkt patrzenia 
jest najpowszechniejszy. Wiele czasu i miejsca ma się poświęcać 
sprawom, które mają znaczenie dla współczesnej Polski.) Nauka 
historji winna być jak najsilniej zaktualizowana, albowiem „non 
scholae sed vitae discimus”. W tym stanie rzeczy wytwarza się 
unaskoncepcja wychowania państwowego, które staje 
się najważniejszem zagadnieniem wychowawczem w dzisiejszej 
Polsce. Wychowanie państwowe ma się realizować przez szkołę, 
która wszystkie swe środki i siły, wszystkie przedmioty do tego 
celu winna jest zaprządz, a wśród wielu przedmiotów nauki 
szkolnej historja jest jednym z najważniejszych, najodpowied- 
niejszych i najskuteczniejszych środków wychowawczych. 

Składową częścią wychowania państwowego jest wycho- 
wanie gospodarcze społeczeństwa. Szkoła i ten cel ma w przy- 
szłości realizować. Dopiero w świetle postulatu wychowa- 
nia ekonomicznego historja społeczna i gospodarcza nabiera 
w pełni swego znaczenia, jakie jej przyjdzie w najbliższej 
przyszłosci zająć w nauce szkolnej. 


1) Pohoska, ap. cit. str. 706. 


2) H Pohoska: Sian nauczania historji zagranicą. Pamiętnik V. Powsz. Zjazdu Hist. Poz 
w Warszawie T, 1 Referary, Lwów 1930. str. 699. 


3) E. Maleczyńska, w sprawle celu i poziomu „gimnazjalnej nauki historji Przegląd. 
Humanist. 19380 zesz. 3. str. 309, 
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Inicjatorem i pionierem idei gospodarczego wychowania 
u nas jest b. premjer i minister skarbu, prof. Władysław Grabski. 
Poraz pierwszy porusza tę sprawę w 1926 roku, w artykule: 
„Wychowanie publiczne jako czynnik sanacji gospodarczej ), 
następnie omawia szerzej w kilku późniejszych rozprawach.?) 
Idea znajduje przyjęcie się i żywy oddźwięk.*) Sprawą wykształ- 
cenia ekonomicznego zajął się | Zjazd Ekonomistów Polskich 
w Poznaniu w dniach 24—26 maja 1929 r., poświęcając pierwszy 
dzień zjazdu temu zagadnieniu. Referaty wygłosili profesorowie: 
Lewiński, Taylor, Kostanecki, Bujak, Lulek. Ostatni z wymie- 
nionych omawiał wykształcenie ekonomiczne w szkolnictwie 
średniem zawodowem i ogólnem, oraz w szkole powszechnej). 

Zjazd uchwalił szereg żądań w tej kwestji. Od teqo czasu 
akcja na tem polu staje się zorganizowaną i ruchliwą. Wyra- 
zem tego są pojawiające się od czasu do czasu rozprawki, 
artykuły, w czasopismach i w prasie codziennej, oraz memorjały 
skierowywane do zainteresowanych ministerstw. Również 
i sfery rządowe dają wyraz przywiązywania wielkiej wagi do 
realizacji tego postulatu wychowawczego. ldea i postulaty go- 
spodarczego wychowania społeczeństwa znajdują zadziwiająco 
zgodną w współczesnej rzeczywistości polskiej, aprobatę i po- 
parcie ludzi róznych poglądów społecznych i politycznych, 
różnych partyj, różnych klas. Brak zupełny bodaj cienia ja- 
kiegokolwiek sprzeciwu. Swiadczy to o potędze znaczenia tej 
idei i potrzebie jej realizacji u nas. 

Treść idei gospodarczego wychowania, jego potrzeby 
i szkody wynikające z jego braku są to rzeczy w dzisiejszym 
momencie czasu na ogół znane. Byt i potęga naszej Ojczyzny 
zależą od gospodarczego stanu kraju, pomyślny stan gospo- 
darczy wymaga gospodarczego przysposobienia dosłownie 
wszystkich obywateli, bo każda bez wyjątku kategorja ludzi 
bierze udział i ma wpływ na życie gospodarcze. Racjonalne wy- 
chowanie gospodarcze jest potrzebne zwłaszcza społeczeństwu 
polskiemu, które w wyniku swego rozwoju dziejowego nie po- 
siada dostatecznie rozwiniętego zmysłu gospodarczego. Trzeba 
przyswoić społeczeństwu polskiemu cnoty gospodarcze jak: 
zamiłowanie i wytrwałość w pracy, punktualność, oszczędność, 
solidarność, umiejętności organizacyjne itp 

Wychowanie ekonomiczne ma nabywać młodzież przez 
conajmniej elementarne wykształcenie w zakresie ekonomii, 


1) 0 własnych siłach. Zbiór artykułów na czasie Warszawa 1926 str. 91 — 98. 

2) Dwa lata pracy u podstaw państwowości naszej (1924 — 1925) W. 1927. Rozdział 12 
(Wychowanie społeczeństwa). Reforma agronomji społecznej. W. 1928, Kultura wsi polskiej i na- 
uczanie powszechne. W, 1929, Wychowanie gospodarcze społeczeństwa. W. 1929 

3) Jakób Cczak: Wykształcenie ekonomiczne a rozwój mocarstwowy Polski W, 1929. 

4) Pamiętnik I. Zjazdu Ekonomistów Polskich. Poznań 1930. str. 136—162- 
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czyli przez otrzymanie przygotowania teoretyczno-ekonomicz- 
nego do przyszłej pracy gospodarczej. Jednakowoż samo za- 
poznanie młodzieży z istotą i biegiem życia gospodarczego, 
z potrzebami w zakresie gospodarczym bynajmniej nie wy- 
starcza. Należy koniecznie obok tego — a raczej przedewszyst- 
kiem, budzić gorącą ideę pracy gospodarczej dla dobra 
narodu i państwa polskiego. "Trzeba” co z naciskiem podkreśla 
prof. Wł. Grabski „stworzyć nastrój duchowy, w którym pod- 
niesienie się na wyżyny gospodarcze stanowiłoby ideał, po- 
ciągający ku sobie szereg pokoleń”.!) Ten wysoki poziom 
ideowości, skierowanej ku sprawom ekonomicznym muszą 
w przyszłości dawać nasze szkoły swoim wychowankom  (ibi- 
dem str. 55.). 

Srodkami kształcenia ekonomicznego młodzieży, propo- 
rowanemi przez ekonomistów są: wprowadzenie nauki ekonomii 
do szkół, oraz reforma programu historji i nauki o Polsce 
współczesnej, w kierunku jak najszerszego uwzględnienia mo- 
mentów ekonomicznych.?) Wszystkie powyższe postulaty pro- 
wadzą siłą rzeczy do obszernego traktowania w szkolnej nauce 
historji — dziejów społecznych i gospodarczych. 

Reforma programu nauczania historji w kierunku najsil- 
niejszego podkreślania momentów ekonomicznych jest niczem 
innern, jak wprowadzeniem historji społeczno-gospodarczej. 
To nie wymaga żadnych dowodzeń. Ale i ze względu na po- 
zostałe wymogi, tyczące się ekonomii i nauki o Polsce współ- 
czesnej, historja społeczna i gospodarcza staje się bardzo po- 
trzebną w szkole. Może ona wydatnie współdziałać i uzupełniać 
się z wymienionemi przedmiotami, jako najbardziej z niemi 
styczna z pośród innych przedmiotów szkolnych. 

Współpraca z ekonomją będzie bardzo silna, a korzyści — 
wzajemne. Ekonomja dostarczy historji ścisłych pojęć, pouczy 
o mechaniźmie zjawisk gospodarczych, bez czego historja go- 
spodarcza nie może się obyć; ta ostatnia zaś odwzajemni się 
ekonomiji dostarczając bogatego materjału faktów dla tworzenia 
pojęć oraz dla przedstawienia polityki ekonomicznej. Historja 
doktryn ekonomicznych będzie bezpośrednio zazębiała o siebie 
te dwie nauki. 

Podobne stanowisko zajmuje historja społeczna i gospo- 
darcza w stosunku do nauki o Polsce współczesnej. Dziedzinami 
bliskiej styczności a tem samem możliwej współpracy między 
temi przedmiotami jest geografja, (zwłaszcza historyczna i go- 
spodarcza), statystyka, ustrój społeczny i gospodarczy — nie 
mówiąc o ekonomji. Nie ulega wątpliwości, że kollaboracja 


1) Wychowanie gospodarcze społeczeństwa, str. 55. 
2) Pamiętnik I. Zjazdu Ekonomistów Polskich w Poznaniu. P. 1930, str. 155 i 159, 
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nauki o Polsce współczesnej czy ekonomii z historją społeczną 
i gospodarczą będzie żywsza i owocniejsza, aniżeli z historją 
polityczną. 

Historja społeczna i gospodarcza będzie zatem współdziałać 
wydatnie nad wykształceniem ekonomicznem, ale jeszcze większe 
usługi odda bezpośrednio pracy wychowawczej nad tworzeniem 
owego wysokiego poziomu ideowości gospodarczej. Na materjale 
tej nauki będzie można budzić szacunek i cześć dla pracy, 
zrozumienia jej wartości i konieczności. Dzieje pospodarcze 
zapoznają młodzież z dotkliwemi szkodami, wynikłemi dla narodu 
polskiego z zaniedbania gospodarczego, wywołają zrozumienie 
potrzeby aktywności gospodarczej, wskażą na działaczy-twórców, 
którym dziś zawdzięczamy nasz przemysł naftowy, naszą Łódź, 
naszą Gdynię, potrafią swymi przykładami budzić zapał i wy- 
rabiać hart woli, by iść mimo przeszkód, trudności i czasowych 
niepowodzeń—krok za krokiem— lecz stale i wytrwale naprzód. 
Wartości wychowawcze tkwią w historji społecznej i gospodarczej 
wielkie. Szkoła polska, która postawi sobie zadanie wychować 
patrjotę działacza gospodarczego, a obecna] je właśnie stawia, 
musi wyzyskać te wartości w pełni. 

Czasy powojenne przyniosły również wielkie zmiany w za- 
kresie metod nauczania historji. Stara metoda wykładu została 
znacznie ograniczona. Na jej miejsce wysunęła się metoda 
dyskusyjna oraz różne odcienie metody szkoły pracy. W ostatnich 
latach widoczne są wysiłki wprowadzenia regionalizmu do na- 
uczania historji. Zaś ponad temi wszystkiemi kierunkami panuje 
ogólna zasada aktualizacji nauki, wynikająca z dążności do 
uspołecznienia szkoły, silniejszego związania jej z zagadnieniami, 
postulatami i zadaniami bieżącego życia, 

Otóż powyższe nowe metody dydaktyczne mogą być sto- 
sowane przy zagadnieniach historyczno-społecznych i gospo- 
darczych z równym powodzeniem, jak przy zagadnieniach 
innych działów historji. H nawet twierdzić można, że w niektórych 


„wypadkach materjał dziejów społeczno gospodarczych im spe- 


cjalnie odpowiada. Tak jest np. z regionalizmem i z postulatem 
aktualizacji. 

Regionalizm w historji skierowuje się głównie do zagadnień 
gospodarczych, posiadających najwięcej zabytków, zwłaszcza 
jeśli chodzi o czasy najnowsze, które jako bliższe współczesności 
winne być możliwie najszerzej traktowane. Aktualizacja nauki 
natomiast wymaga brania za punkt wyjścia interesujących 
młodzież zagadnień życia współczesnego; jest rzeczą niekwe- 
stjonowaną, że wśród nich stykamy się najczęściej i najbliżej 
z zagadnieniami społecznemi i gospodarczemii. 
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Szkolnictwo zawodowe. 


Niemal wszystko to, co było powiedziane w związku z na- 
uczaniem historji w szkołach ogólno-kształcących, odnosi się 
również do szkół zawodowych. Nadto dołączają się jeszcze inne 
zagadnienia a stąd i postulaty. 

W szkołach zawodowych program nauczania historji musi 
być dostosowany do celów, kierunków i poziomu każdej z nich — 
winien być zatem dla różnych typów szkół być różny. Co do 
programu historji są wysuwane tezy, że „historja w szkole za- 
wodowej musi być w zasadzie historją narodu na tle historji 
kultury powszechnej, ze szczególnem uwzględnieniem odpo- 
wiedniego działu życia gospodarczego, a więc historji rolnictwa 
w szkole rolniczej, historji przemysłu w szkole przemysłowej, — 
a historji handlu w szkole handlowej”!). Historja społeczna 
i gospodarcza winna tu zająć pierwsze miejsce. Słusznie za- 
uważa prof. Bujak, że „niepodobna dalej tak prowadzić nauki 
historji, aby uczniowie dopiero po opuszczeniu szkoły dowia- 
dywali się z broszur i czasopism politycznych o historji gospo- 
darczej, o powstaniu kapitalizmu i klasy robotniczej, o ich or- 
ganizacjach i walkach, o wpływie postępu technicznego na 
wzrost produkcyjności pracy ludzki”j i na zmiany warunków 
bytu ludności. Nie można dalej uczyć historji w ten sposób, 
aby rolnik nie dowiadywał się z niej o rozwoju osadnictwa, 
o zmianach ustroju rolnego i położenia rolników, o zmianach 
systemu uprawy rolnej i systemów gospodarczych w rolnictwie, 
o sprzeczności interesów między miastem i wsią w sprawi cen 
środków żywności i towarów przemysłowych ”?). Z analogicznym 
do żądanego stanem rzeczy spotykamy się na zachodzie Europy. 

Dotychczas nie doceniano przedmiotów ogólno-kształcą- 
cych w szkole zawodowej. Główną wagę przykładano do przed- 
miotów t. zw, fachowych czy zawodowych. Takie stanowisko 
jest błędne. Żyjemy dzisiaj w okresie tak szybko dokonywu- 
jących się przeobrażeń technicznych, ustrojowo-gospodarczych, 
obyczajowo-społecznych, że staje się koniecznie potrzebnym 
typ zawodowca inteligentnego, któryby umiał łatwo nadążyć 
i dostosować się do tych szybko następujących zmian. Nie 
wystarczy kunszt rzemiosła, wprawa i biegłość w czynnościach 
handlowych i t. p. nabyte, że się tak wyrażę, statycznie, t. j. 
w stanie bieżącej chwili, ale trzeba wyrabiać w sobie zdolności 
twórcze, samodzielnego zdobywania wiedzy czy umiejętności 
zawodowych gwarantujących możność dalszego postępu w tempie 
wymagań czasu. Na kształcenie zaś tej zdolności, opartej w zna- 


1) Franciszek Bujak. 0 nauczaniu historji, zwłaszcza w szkołach zawodowych. Pamiętnik 
V, Powsz. Zjazdu Hist. Pol. 1930 r. t. 1. Referaty, str. 631—632. 
2) Ibidem str. 632. 
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cznej mierze na wyrobieniu myślowem, na inteligencji 10- 
wieka, wpływają w pierwszym rzędzie przedmioty ogólnokształ- 
cące. Stąd wydaje się zupełnie słusznem żądanie zwrócenia 
baczniejszej uwagi w szkole zawodowej na nie, a co za tem 
idzie i na historję, która dę ich rzędu jest najczęściej zaliczana. 

Programy niektórych szkół zaliczają historję do przedmiotów 
zawodowych!), stąd cieszących się troskłiwszą opieką Zachodzi 
to z zasady w tych wypadkach, gdy nauka historji wedle pro- 
gramu nie ma być historją ogólną (co w praktyce sprowadza się 
do historji politycznej), lecz historją handlu, przemysłu, rol- 
nictwa i t. p. I całkiem słusznie. Tylko wtedy odczucie silnego 
związku zachodzącego między tym przedmiotem a ogółem in- 
nych, ścisłej łączności między przeszłością a teraźniejszością 
jest mocne. Jeśli zatem, w myśl wysuwanych żądań, historja 
w szkole zawodowej będzie głównie uwzględniała dzieje gospo- 
darcze, stanowisko jej tam ulegnie zasadniczej poprawie. 

Również coraz to więcej uwagi zwraca się obecnie na 
stronę wychowawczą w szkołach zawodowych. Wraz ze zrozu- 
mieniem pilnej potrzeby posiadania w Polsce tęgich obywateli- 
kupców, rzemieślników, techników, rolników it. p. zrozumiano 
i uznano konieczność rzetelnego zatroszczenia się o wychowa- 
nie młodzieży szkół zawodowych. A młodzież ta specjalnie, 
w znacznie większej mierze, niż młodzież gimnazjalna, potrze- 
buje gorliwej opieki wychowawczej. Jest to przeważnie mło- 
dzież uboga, w wielkiej części przyjezdna, a z tego powodu 
pozbawiona dodatniego wychowawczego wpływu domu rodzi: 
cielskiego, wystawiona natomiast najczęściej na destrukcyjne 
i demoralizujące oddziaływanie tanich, niehigienicznych i nie- 
kulturalnych stancyj miejskich. Stąd jest w pełni uzasadnionym 
postulat rozszerzenia i wzmocnienia działalności i celów 
wychowawczych szkoły zawodowej. Między innemi i wycho- 
wanie państwowe a w jego granicach i ekonomiczne, winno 
być tu pielęgnowane. Albowiem siła państwa bardziej opiera 
się na kategorji obywateli gospodarczo czynnych, których do- 
starczają szkoły zawodowe, aniżeli na przygotowywanych przez 
szkoły ogólno-kształcące, gospodarczo biernych, rzeszach urzę- 
dniczych. 

Silniejsze uwzględnienie strony wychowawczej, zwłaszcza 
na jej odcinku wychowania ekonomicznego — powoduje wysunie- 
cie dziejów społecznych i gospodarczych na pierwsze miejsce 
w całokształcie nauki historji w szkole zawodowej, jako że dzieje te 
dostarczają najlepszego materjału wychowawczego dla tego celu. 


1) N p. cytowany program Państw. Szkoły Ekonom -handlowej we Lwowie, 
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IV. Wnioski. 


W powyższych rozważaniach starałem się wskazać i uza- 
sadnić korzyści, jakie wynikają z uwzględniania w nauce szkol- 
nej dziejów społecznych i gospod. Korzyści te są poważne i do- 
tyczą realizacji tak celów naukowo-dydaktycznych, jak i celów 
wychowawczych. Następnie przytoczyłem szereg głosów kom- 
petentnych autorów, żądających wprowadzenia dziejów społecz- 
nych i gospodarczych do szkolnej nauki historji, dotąd nadzwy- 
czaj rażąco zaniedbywanych. Przytoczone korzyści, poparte gło- 
samiliteraturydydaktyczno-historycznej uzasadniają dostatecznie 
tezę, że historja społeczna i gospodarcza winna zająć równo- 
rzędne miejsce w całokształcie materjału historycznego, prze- 
znaczonego dla szkół średnich, a w wielu wypadkach powinna 
wysunąć się na czoło. 

Stwierdzenie i uznanie tej zasady nie wyczerpuje bynaj- 
mniej rozpatrywanego zagednienia. W związku z nią bowiem 
wyłania się kwestja stopnia uwzględniania dziejów społecznych 
i gospodarczych w nauce szkolnej historji, kwestja określenia 
stosunku ilościowego pomiędzy materjałem historji społ. i gosp. 
a materjałem innych działów historji, wchodzących w skład 
całokształtu dziejów. Rozstrzygnięcie tej kwestji, w sensie ozna- 
czenia bodaj w przybliżeniu pewnej stałej proporcji, jest nad- 
zwyczaj trudne, o ile nie wręcz niemożliwe i niecelowe. Już 
w przytoczonych wyżej postulatach widoczne były różnice: 
jedni autorzy żądali równouprawnienia historji społ. i gosp. 
z innemi działami, drudzy posuwali się dalej, żądając wysu- 
nięcia jej wraz z dziejami kulturalnemi przed historję polityczną. 

Najwłaściwszem stanowiskiem w tej sprawie wydaje się 
następujące: Przedmiotem nauki szkolnej winna być historja 
ogólna; skoro w niej wyróżniamy trzy główne działy: 1. historję 
polityczną, 2. społeczną i gospodarczą i 3. historję twórczości 
umysłowej i artystycznej, to winny być one, zgodnie z powyż- 
szem założeniem, w zasadzie równorzędnie uwzględnione.!) 
Jest to jednak drogowskaz natury ogólnej, o znaczeniu teore- 
tycznem. Bardziej praktyczne natomiast znaczenie ma postulat, 
powszechnie przez współczesną dydaktykę uznawany: probie- 
rzem wyboru w szkole tych czy innych zagadnień z przeszłości 
winna być współczesność. Te zagadnienia, które w obecnej 
dobie odgrywają najważniejszą rolę, winny być przed wszy- 
stkiemi innemi uwzględnione w historji. Do tej dołącza się 
druga zasada: należy młodzież zapoznać z temi kategorjami 
zjawisk i zagadnień przeszłości, z jakiemi będzie ona przypu- 
szczalnie stykać się w swem życiu. 


1) Por. Fr. Bujak. Pam. V Zjazdu Historyków Pol w Warszawie 1930, t. II. Protokoły str 328. 
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Otóż, bacząc na niezaprzeczony fakt,że obecnie zagadnienia 
socjalne i ekonomiczne wysuwają się na plan pierwszy, zarówno 
w życiu państwa, społeczeństwa jak i jednostek, należy odpo- 
wiednio silny nacisk kłaść na historję społeczną i gospodarczą 
w szkole. Zaś młodzież szkół zawodowych, która z zagadnie- 
niami ekonomicznemi utrzymywać będzie częsty i bliski kontakt, 
winna się zapoznać przedewszystkiem z historją gospo- 
darczą. 

Rozszerzenie materjału szkolnej nauki historji na działy 
dotąd mało lub zgoła wcale nie uwzględniane, musi z koniecz- 
ności prowadzić do ograniczenia materjału dotychczas w szkole 
uwzględnianego — którym jest, jak z głosów krytyki wynika, 
prawie wyłącznie historja polityczna. Materjał z zakresu historji 
politycznej zatem musi uledz znacznej redukcji, a to na swym od- 
cinku dziejów wojen i dyplomacji, najbardziej przez krytykę „ata: 
kowanym”. Jeśli chodzi o drugi dział historji politycznej, o hi- 
storje polityki wewnętrznej państwąx(walki o władzę, ustrój) 
„to ten zgoła nie podlegał krytyce i postulatom ograniczenia. Po- 
zostawienie go w dotychczasowych rozmiarach jest wskazane 
i aktualnością tego rodzaju zagadnień w pełni uzasadnione. 

Ograniczanie historji politycznej na korzyść innych działów 
jest zjawiskiem ewolucji, jaką przechodzi nauczanie historji 
w ciągu dziejów. W związku z coraz to silniejszą demokraty- 
zacją społeczeństw „nauczanie historji przesuwa się od odtwa- 
rzania faktów jednostkowych ku zagadnieniom socjologicznym'!) 
A z faktami jednostkowemi najczęściej spotykamy się w historji 
politycznej, zwłaszcza w dziejach wojen i dyplomacji. Ewolucja 
szkolnego nauczania historji od historji politycznej ku kultu- 
ralnej, społecznej i gospodarczej jest wcześniejszą i szybszą 
w krajach zachodnio i środkowo - europejskich. Szkolnictwo pol- 
skie nadąża znacznie w tyle, ale jest również nią objęte. 

Trafnie charakteryzuje obecny stan nauczania historji prof. 
St. Bystroń w słowach: „Nauka historji w szkołach przechodzi 
poważny kryzys. Trudno przewidywać co się z tego stanu, jak 
na razie bardzo nieokreślonego, wyłoni, — zdaje się jednak, 
nie wątpliwem, że historja polityczna zejdzie na dalszy plan, 
że ośrodkiem zainteresowań stanie się historja spo- 
łeczna, kulturalna i gospodarcza.) 


Szkolnictwo polskie w zakresie nauczania historji prze- 
chodzi wyżej zarysowaną ewolucję. W interesie szkoły a tem 
samem całego społeczeństwa leży, aby to przeobrażenie na- 
stąpiło możliwie jak nejprędzej. Są na to pomyślne widoki. 


1) Prof St Bystroń Uspolecznienie szkoły. Zrąb t 6—7 str 23, 
2) Uspołecznienie szkoły. Źrąb t, 6-7 str. 23. 
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Szkolnictwo nasze znajduje sie obecnie w toku gruntownej 
przebudowy. Ustrój szkolnictwa został już w drodze ustawo- 
dawczej przekształcony, w ślad za niem pójść muszą w naj- 
bliższej przyszłości i programy. Wraz z innemi a może przed 
wszystkiemi, ulegnie zmianie program nauki historji. Historja 
jest najważniejszym przedmiotem „wychowawczym”, wobec 
tego zaś, że cele wychowawcze szkoły, jak wyżej widzieliśmy, 
uległy znacznej przebudowie, musi obecnie i jej program zo- 
stać dostosowany do współczesnych postulatów wychowawczych. 

Bliższe wytyczne dla zmian, ani też stan przygotowań 
nowego programu nauczania historji, nie są dziś tak dalece 
znane, aby można było dokładnie określić rozmiary uwzględnie- 
nia w nim dziejów społecznych i gospodarczych. Przypuszczać 
jednak należy, że zmiany te pójdą po linji przeprowadzanej 
krytyki dotychczasowego programu oraz w związku z tem wy- 
suwanych postulatów, zresztą zgodnych z najnowszemi kierun- 
kami dydaktycznemi w zakresie historji zagranicą. 

(lchwalona ustawa ramowa o ustroju szkolnictwa pow- 
szechnego i średniego uwydatnia daleko idącą troskę o pod- 
niesienie stanu szkolnictwa zawodowego, co jest bez kwestii 
wyrazem przywiązywania wielkiej wagi do gospodarczego wy- 
chowania społeczeństwa przez szkołę. W związku z tem zade- 
cydowane jest w Min. W. R iO.P. wprowadzenie nauki elemen- 
tów ekonomii społecznej do szkół średnich.!) W takim wvpadku 
zasada koreracji przedmiotów wymagać będzie uwzględnienia 
w szkolnej nauce historji w dostatecznej mierze dziejów spo-. 
łecznych i gospodarczych. 

Powyższe fakty skłaniają do optymistycznego oceniania 
stanowiska, jakie historja społeczna i gospodarcza zajmie 
w przyszłym programie szkolnej nauki historji. 

Aby jednak przyszłe programy w tym zakresie były 
w praktyce realizowane, trzeba spełnienia następujących wa- 
runków. 

1. Przyszły program winien dość stanowczo i silnie pod- 
kreślać postulat uwzględniania historji społecznej i gospodar- 
czej w nauczaniu szkolnem, i to nie tylko w naczelnem zało- 
żeniu, ale też w szczegółowem rozwinięciu programu. Trzebasię 
bowiem liczyć, że nauczycielstwo będzie niechętne zmianie, jak 
zreszą każdej innowacji, wymagającej zerwania z nabytą rutyną, 
zapoznania się z nowym materjałem itp. 

2. Należy przygotować dla szkół nowe podręczniki hi- 
storji, któreby w odpowiednio dostatecznej mierze uwzględniały 
dzieje społeczne i gospodarcze. 


1) Wiadomość tę zawdzięczam p. Dr. K Petyniak - Saneckiemu, dyrektorowi Państw- 
Szkoły Ekonom -Handl. we Lwowie. 
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Dla szkół zawodowych powinny powstać podręczniki hi- 
storji (ogólnej), traktujące szerzej ten dział dziejów gospodar- 
czych, który odpowiada kierunkowi szkoły. 

3. Nauczyciele historji, uczący w szkołach, winni przez 
odpowiednie kursy rozszerzyć, uzupełnić swe wiadomości z za- 
kresu historji społecznej i gospodarczej i jej nauk pomocniczych. 

4. Kandydaci na nauczycieli historji winni być w dosta- 
tecznej mierze przygotowani w zakresie historji społecznej 
i gospodarczej. W tym celu winny być wprowadzone do ma- 
gisterjium z historji obowiązkowe ćwiczenia i egzaminy!) z dzie- 
jów społ. i gosp. oraz głównych zasad ekonomji*) i statystyki, 
jako nauk pomocniczych. 

5. Nauczyciele historji w szkolach zawodowych powinni 
jako specjalność studjować historję społeczną i gospodarczą.) 


1) Por. uchwałę V. Zjazdu Historyków Polskich w Warszawie 1930 r. Pamiętnik. 
t. II str. 355. 

2) Por. uchwałę j. w. Pamiętnik.. t, II str 355 i 356, 

8) Fr. Bujak op. cit. str. 632, 8 
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Mgr. MARJAN KROKER (Lwów). 


Jubileusz Prof. Dr. Franciszka Bujaka. 


W dniu 31 października 1931 r. odbyła się w lokalu Insty- 
tutu Hist. Społ.-Gosp. na Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, uroczystość jubileuszu 30 lecia pracy naukowej i 10-lecia 
pracy pedagogicznej Profesora Dra Franciszka Bujaka. Z własnej 
inicjatywy i własnem staraniem pragnęli uczcić Mistrza wdzięczni 
uczniowie. Rozumiejąc zaś, że godnym Go wyrazem ich wdzięcz- 
ności może być tylko poważna praca naukowa, podjeli się jej 
tworząc szereg rozpraw z zakresu historji gospodarczej. W ten 
sposób powstał okazały tom o 39 arkuszach druku „Studjów 
z historji społecznej i gospodarczej” poświęcony Profesorowi 
Dr. Fr. Bujakowi, zawierający 19 rozpraw, ztego 17 naukowych, 
które są dowodem, że praca naszego Profesora nie poszła na 
marne. Nielicznej tylko garstce Jego najstarszych uczniów przy- 
padł w udziale zaszczyt złożenia takiego dowodu swej czci, ale 
z całej niemal Polski zjechali- się „bujakowcy”, by osobiście 
podziękować Mistrzowi za trud, jaki w ciągu tylu lat włożył 
w kształcenie ich umysłów. 

W przepełnionej sali posiedzeń Instytutu widać było w dniu 
uroczystości jubileuszowych twarze uczniów, którzy już dawno 
odeszli stąd jako przygotowane do samodzielnej pracy siły 
naukowe. Wśród zebranych nie brak było i przedstawicieli 
społeczeństwa starszego, mimo iż Komitet, złożony z uczniów 
Profesora Bujaka, pragnął uczcić Mistrza w skromnej tylko Sali 
Instytutu i bez rozgłosu na zewnątrz. (lroczystość zaszczycił 
swą obecnością zaproszony przez Komitet J. M. rektor Dr. Krze- 
mieniewski. Udział w niej wzięli również: przedstawiciel miasta, 
wiceprezydent dr. Kubala, dyr. archiw. miejskiego dr. Czołowski, 
dyr. „Ossolineum” dr. Bernacki, kustosz dr. Tyszkowski i liczne 
grono profesorów z dziekanem dr. Podlachą na czele. Wieść o uro- 
czystości jubileuszowej uczonego tej miary szybko rozeszła się 
ipoza mury Uniwersytetu, więc jawili się też przedstawiciele prasy 
lwowskiej, umieszczając nazajutrz w dziennikach sprawozdania. 

Uroczystość rozpoczęło przemówienie prezesa Komitetu 
dr. Stefana Inglota, który na wstępie wspomniał, że upływa 
30 lat od chwili pojawienia się w naukowym świecie histo- 
rycznym niesrudzonego pracownika, dążącego do rozszerzenia 
jego zakresu zainteresowań i do nadania wszelkim tego rodzaju 
poczynaniom solidnych podstaw metodycznych. Podkreślił też 
dr. Inglot rozległość zainteresowań tego uczonego, który od 
studjów geograficznych przechodzi do badań historyczno-spo- 
łeczno-gospodarczych, by następnie dodać do tego znajomość 
folkloru, prawa, ekonomji, prehistorji, antropologji, a wkońcu 
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statystyki. Lecz drogi, któremi kroczył w badaniach swych 
Prof. Bujak, różniły się od istniejącego wówczas kierunku za- 
patrywań na zakres historji i jej cele. Prowadziły one Go do 
badań szerszego ogółu społeczeństwa, a zwłaszcza do poznania 
warstw, które najmniej były znane, a których gruntowne po- 
znanie było, jest i będzie naszą najistotniejszą potrzebą. Ba- 
dania swe skierowuje na wieś polską, to też powstaje z tego 
zakresu badań kilka Jego dzieł monograficznych, przynoszących 
doświadczenie, a pozwalających Mu wydać później dwutomowe 
dzieło — Galicję. Studja zaś nad osadnictwem Małopolski za- 
znaczyły kierunek Jego badań naukowych i zapowiadały orga- 
nizatora gałęzi nauki historji społecznej i gospodarczej. Gałęzi 
tej — jak zaznaczył mówca — poświęcił Prof. Bujak dalszy 
okres swej pracy już nietylko naukowej, ale także i pedago- 
gicznej. Wyznaczył on szczegółowo jej stan i potrzeby, jej 
cele i program w szeregu artykułów drukowanych w „Nauce 
Polskiej”. W końcu swego przemówienia scharakteryzował dr In- 
glot Jego pracę pedagogiczną, zbiegającą się z ostatnim dzie- 
sięcioleciem pracy naukowej, której tworem jest powstanie 
nowego wydawnictwa „Badania z dziejów społecznych i go- 
spodarczych”, zawierające prace Jego uczniów, a będące równo- 
cześnie symbolem postępu, jaki zrobiła historja społeczna i go- 
spodarcza w Polsce w ostatnich czasach. Wspomniał też mówca 
o utworzonym w ostatnich lata:h nowem wydawnictwie, którego 
redaktorami są Jubilat wspólnie z Prof. Dr. Janem Rutkowskim, 
a które ma na celu jednoczyć i porządkować twórczość coraz 
to większego zastępu historyków społeczno-gospodarczych i uła- 
twiać doskonalenie metod badawczych. W końcu życząc Czci- 
godnemu Jubilatowi powodzenia w dalszej Jego pracy, wręczył 
Mu prezes Inglot przepięknie oprawione „Studja z historji 
społecznej i gospodarczej”. 

Jakby nicią, łączącą działalność naukową Profesora Bu- 
jaka z okresu lat minionych z obecną Jego pracą, było prze- 
mówienie prezesa „Kółka Historyków Społeczno-Gospodarczych”, 
p. Furtaka. Długoletnia praca Jubilata — zaakcentował mówca — 
wywołuje w sercach i umysłach obecnych, a więc najmłodszych 
Jego uczniów, szczery podziw i gorące uznanie. Podkreślił też 
p: Furtak, że mimo nadwątlonego zdrowia oraz tylu chorób 
które czyhały na życie Jubilata, pracował On zawsze z po- 
czuciem obowiązku i samozaparcia, czego dowody składa do 
dziś dnia. (Imiłowanie wiedzy, które było pobudką do głębszych 
Jego zainteresowań, znalazło swój wyraz nietylko w Jego 
własnej twórczości naukowej, ale także w pracach Jego ucz- 
niów. Profesor Bujak — zaznacza mówca — znakomicie zda- 
wał sobie sprawę, że tak młoda w Polsce, bo niemal z Nim 
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poczęta gałąź wiedzy, jaką jest historja społeczna i gospodarcza, 
powinny znaleźć rzetelnych jej miłośników, aby się mogła 
bujnie rozwinąć. Należy do tych nauk, które obok indywidu- 
alnych, odrębnych tematów wymagają również zbiorowego 
opracowania pewnych szerszych zagadnień, musi być odpo- 
wiednio zorganizowana, to też i na tem polu święcił Jubilat 
triumfy. Potrafił On zaciekawić i zachęcić młodych badaczy, 
a poddając im tematy na podstawie własnych poszukiwań, 
nieraz odkrywał przed nimi szerokie możliwości. Nie szczędził 
też uczniom swym rad i wskazówek, ni ciepłego słowa, ale też 
i przeprowadzał kontrolę ich prac, czego wyrazem jest dzien- 
niczek zwany pospolicie „spowiednikiem”, zawierający notatki 
z postępów prac uczniów. Z radością przyjmowała młodzież 
dodatnią ocenę z postępów ich prac, to też metoda stoso- 
wana przez Jubilata wzmacniała uczucia szacunku i miłości, 
jakie żywiła dla Niego młodzież. Kończąc swe przemówienie 
mowca wyraził nadzieję, że metoda ta i w przyszłości nie za- 
wiedzie Jubilata, czego on w imieniu obecnych Jego uczniów 
zgrupowanych w Kółku Historyków Społeczno-Gospodarczych 
z głębi serca Czcigodnemu Jubilatowi życzy. 

W przemówieniu zaś im. Związku Młod. Wiejsk. Rzeczp. 
Pol. podkreślił p. Lutek, że Prof. Bujak jako jeden z pierwszych 
i nielicznych zresztą uczonych zrozumiał, jakie znaczenie po- 
siada nowa, zorganizowana kultura chłopska i systematyczna 
praca nad wsią. Nie otrząsną: on skwapliwie pyłu wiejskiego 
z obuwia, dochodząc do szczytów społecznych, ale pozostał 
wiernym synem wsi, bo na wędrówkę wziął ze sobą nietylko 
niezmordowaną wytrwałość chłopską, ale i wierne chłopskie 
serce. Jego miłość do wsi wyraża się nie tylko w pracy twór- 
czej, ale i w kontakcie, jaki do dziś zachowuje z ludem wiejskim. 
Dlatego w dniu Jego Jubileuszu przynosi mowca serdeczne 
„Bóg zapłać” i zarazem zapewnienie, że do pracy wskazanej 
przez Niego garnie się dzisiaj tysiące młodych chłopskich ra- 
mion i bije ku Niemu tysiące młodych chłopskich serc. 

Imieniem zaś „Posiewu” (Ogól. Pol. Zw. Akad. Mł. Lu- 
dowej) wspomniał p. Gesing, że Imię Profesora dotarło pod 
strzechy chłopa polskiego, który mało zna synów wsi, którzyby 
z zaparciem się dawali wszystko ze siebie, mimo przykrości, 
jakich doznawał w ciągu swej pracy. Siła woli, nieskazitelność 
charakteru, dążenie do osiągnięcia realnych wyników swej 
pracy dla nauki, społeczeństwa całego, tem samem i dla pań- 
stwa, to życie Jego dotychczas. Praca dla wsi, ujęcie w pro- 
blemy naukowe przejawów życia i rozwój tejże, tem samem 
i potęgi państwa, wynikające z potrzeby serca, to siły ducha 
Jego. Stosunek Jego do młodych synów wsi, wskazania Jego 
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w jakim kierunku należy pracować nad sobą i dla wsi i ja- 
kiemi metodami, to skarb dla nich. Serce Jego, którem uko- 
chał tę ziemię, serce, które okazywał Akad. Mł. Ludowej zawsze 
i wszędzie jest tym węzłem, który młodzież ludową łączy, jest 
tą siłą, która tę młodzież zespala silniejszemi węzłami z tem 
środowiskiem, które tchnęło w nią życie, z którem dźwignąć 
się muszą dla dobra i potęgi Rzeczp. Polskiej. Wkońcu złożył 
p. Gesing Jubilatowi życzenia dalszej, wytrwałej pracy, a zarazem 
jak najdłuższego oglądania zrealizowanych wyników swej pracy. 


Wreszcie w imieniu Koła Historyczno-Prawnego złożył Ju- 
bilatowi życzenia p. Loho, a w imieniu Akad. Koła Historyków 
p. Sieniawski, wręczając Jubilatowi wiązankę kwiatów. 

Do głębi wzruszony Ju'ilat w gorących słowach podzię- 
kował za wyrazy uznania i czci, chociaż wolałby, żeby ta uro- 
czystość była raczej wynikiem jubileuszu 10-lecia powstania 
Seminarjum Historji Społecznej i Gospodarczej. Zaznaczył też 
Jubilat, że poświęcił się pracy pedagogicznej dlatego, bo widzi 
w niej jedyny tytuł do uznania dla siebie; stanowi ona wspólny 
trud i wspólną zasługę profesora i uczniów. Przypomniał rów- 
nież uczniom, że poważne wyniki można osiągnąć w życiu 
tylko przez wielkie wysiłki, a na wielkie wysiłki zdobywają się 
tylko ludzie, którzy sobie stawiają wielkie cele. Przypomniał 
jeszcze, że pracując nad przeszłością powinni zawsze pracować 
dla przyszłości, a to wymaga zrozumienia i poczucia dzisiejszej 
rzeczywistości. Ostrzegał wreszcie uczniów przed rozłączeniem 
pojęć człowieczeństwa, narodu iludzkości, wskazując, że pełny 
człowiek żyje zawsze i pracuje w narodzie dla ludzkości. Na- 
stępnie podkreślii Jubilat, że pozostał wiernym synem wsi, 
dlatego, bo pozostał wiernym samemu sobie. Cieszy go też, 
że ta uroczystość przypada właśnie na okres rektoratu jednego 
z Jego kolegów z czasów jeszcze studenckich, gdy pod jednym 
dachem pracowali nad własnem wykształceniem naukowem. 


Na zakończenie uroczystości przemówił do Jubilata J. M. 
rektor dr. Krzemieniewski, który nawiązując do wspomnień 
z przed lat 35 przypomniał, że Profesor Bujak zawsze zwracał 
uwagę swoją pracą i skromnością, że nieraz podziwiano Go, 
jak z zapałem studjował przedmioty, które odbiegały od wła- 
ściwego zakresu Jego zainteresowań. Fle praca była istotą 
Jego charakteru, więc nie należy Mu się za nią podzięka. On 
był takim, bo takim być musiał, a za to należy Mu się cześć 
i uznanie. Przemówienie swe zakończył J. M. rektor słowami 
„Cześć Ci, Panie Profesorze”. 

Piękną tę uroczystość, bo tak rzadkiego Jubileuszu, prze- 
żywało również i zbliżone do Jubilata społeczeństwo starsze. 
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Ci, co osobiście w dniu tym nie byli w możności złożyć Jubi- 
latowi życzeń, dali wyraz swojemu uczuciu, jakie żywili dla 
Niego, w licznie nadesłanych pismach i telegramach gratula- 
cyjnych, których dziesiątki odczytał w czasie uroczystości se- 
kretarz komitetu, p. Kroker. 

W sercach i umysłach uczniów na zawsze pozostanie głę- 
boki podziw i uznanie dla człowieka o tak stalowym harcie 
ducha i woli, jakie okazał Jubilat w czasie swej tyluletniej pracy 
naukowo-pedagogicznej, a zdjęcie fotogr. Jubilata w otoczeniu 
uczniów, dokonane w auli po uroczystości jubileuszowej, będzie 
na zawsze dla każdego z nich węzłem łączącym serca „buja- 
kowców” pełne miłości dla Mistrza. Profesor Bujak nie tylko 
jest pedagogiem, ale też i dla uczniów przyjacielem, to też 
nad wyraz wesoły nastrój, zapoczątkowany na przyjęciu u Ju- 
bilata przetrwał do późna w nocy również i na bankiecie, 
który się odbył w salach recepcyjnych hotelu krakowskiego. 
Tam też, wśród licznych toastów wygłoszono jeszcze szereg 
mów, oraz odczytano nadesłane już po uroczystości listy i tele- 
gramy. 

Minęła uroczystość, powrócili wszyscy do żmudnej pracy 
naukowej, ale pozostało u wszystkich pragnienie — doczekania 
się złotego jubileuszu. 
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DZIAŁ ORGANIZACYJNY. 


Celem ożywienia działalności naukowej wśród członków Kół zrze- 
szonych w Wydziale ogłasza redakcja „Historji* Konkurs naukowy. 


REGULAMIN KONKURSU NAUKOWEGO 
WYDZIAŁU KÓŁ HISTORYKÓW. C 


$ 1. Udział w Konkursie mogą brać członkowie Kół zrze- 
szonych w Wydziale. : 

§ 2. Tematem artykulu winny byé zagadnienia z historji 
politycznej, wojskowej, gospodarczej, kultury, ustroju, oraz 
nauk pomocniczych historji. 

§ 3. Artykuły będą oceniane ze względu na treść, metodę 
i formę. ; 

$ 4. Prace opatrzone godłem w zamkniętych kopertach 
nadsyłać należy do dnia 15. V. 1932 r. 

$ 5. Wydział ustanowił 3 nagrody za najlepsze artykuły: 

I. ufundowana przez Krak. Koło Historyków w wysokości 50 zł. 
i wydrukowanie w „Historji*; 

II. wydrukowanie w „Historji” ; 

III. wyróżnienie. 

$ 6. Do jury wchodzi Pan Kurator Wydziału, Zarząd Wy- 
działu, oraz zaproszeni przezeń specjaliści. 

$ 7. Sądowi konkursowemu przysługuje prawo zmiany 
wysokości i ilości nagród, ewentualnie nieprzyznanie tychże, 
w razie gdyby poziom referatów nie odpowiadał warunkom 
konkursu. 

$ 8. Referentem konkursowym z ramienia Zarządu Wy- 
działu jest naczelny redaktor „Historji”. 


i SPRAWOZDANIE Z |-0 ZJAZDU WYDZIAŁU KÓŁ HISTORYKÓW 


odbytego w Krakowie w dniach 28 i 29 listopada 1931 r. 


Zjazd odbył się równocześnie ze zjazdem O. Z A.K. Nu. 
Zjazd rozpoczął się 28/XI o godz 10 uroczystą Mszą Św. w Aka- 
demickim kościele św. Anny, poczem o godz. 11 nastąpiła 
inauguracja Zjazdu w Auli U. J. 

O godz. 12 w lokalu Koła Historyków, Wolska 14, rozpo- 
czął Wydział 


I Plenum. 
Imieniem Zarządu Wydziału otworzyła Zjazd kol. Tokarzów- 
na St. (Warszawa) prosząc na przewodniczącego kol. W. Stron- 
czyńskiego, który zaproponował następujący porządek dzienny: 


"HF a 
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1. Zagajenie, 2. Wybór prezydjum, 3. Wybór Komisji Re- 
wizyjnej, 4. Sprawozdanie Zarzadu Wydzialu, 5. Dyskusja, 
6. I czytanie regulaminu. 

Po przyjeciu porzadku dziennego przystapiono do wyboru 
prezydjum, który ustalono w nast. sktadzie: Przewodniczacy 
kol. W. Stronczyński (Poznań), wice-przewodniczacy kol. J. 
Kania (Kraków), sekretarz kol J. Pomorska (Lublin). 

W następnym punkcie porz. dzien. dokonano wyboru Ko- 
misji Rewizyjnej wskład której weszli, jako przewodniczący 
kol. S. Sieniawski (Lwów), członkowie kol. A. Krukierek (Kra- 
ków) kol. S, Jarzębiński (Kraków). 

Kol. Stronczyński W. (Poznań) złożył sprawozdanie Za- 
rządu, po którem rozwinęła się ożywiona dyskusja. Zabierali 
głos kol. kol. Ligęza i Kejna (Kraków) zarzucając zarządowi 
zbyt małą aktywność zwłaszcza w sprawach z wydaniem 2nr. 
„Historji*. Kol. Kroker (Lwów) występuje w obronie zarządu, 
proponuje równocześnie, aby „Historja* była rocznikiem. Kol. 
Tokarzówna (Warszawa) tłumaczy zaś niewyjście 2 nr. „Historji” 
brakiem funduszów. Kol. Tumidajski Fr. (Kraków) zwrócił się 
do Zarządu z zapytaniem, czy została już zlikwidowana sprawa 
podziału majątku i archiwum byłego Związku K. H. S. U. R. P. 
i jakie Wydział poczynił kroki celem zjednoczenia wszystkich 
Kół Historyków? Odpowiada z kolei kol. Stronczyński na 
wszystkie zarzuty i zapytania. Opóźnienie wydania 2 nr. „Hi- 
storji“ tłumaczy nie brakiem materjału, ale brakiem funduszów. 
Co się tyczy majątku byłego związku to został on podzielony 
proporcjonalnie miedzy Koła, archiwum natomiast nie zostało 
podzielone z przyczyny Koła Warszawskiego. O zjednoczeniu 
wszystkich Kół Zarząd nie zapomniał i stale starał się nawiązać 
kontakt z Kołami Warszawskiem i Wileńskiem — proponując 
współpracę przy wydawaniu „Historji* itp. — ale próby te 
spełzły na niczem. 

W punkcie 6 porządku dzien. przystąpiono do pierwszego 
czytania regulaminu Wydziału — poczem kol. przewodniczący 
zebranie zamknął. 

II Plenum. 

Sobota 28/XI godz. 15. 

Zebranie otworzył przewodniczący kol. W. Stronczyński 
i oddał głos kol. Krokerowi (Lwów), który wygłosił referat 
pt.: „Zagadnienie organizacji dzisiejszych Kół Historyków". 
Poglądy referenta na przesunięcie punktu ciężkości w Kołach 
z działalności naukowej na samopomocową przy stworzeniu 
różnych sekcji ćwiczeń, któreby miały za zadanie przygotować 
do egzaminów, czy nieść pomoc przy pisaniu pracy, spotkały 
się z ożywioną krytyką. Kol. Ligęza (Kraków) jest przeciwny 
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kreśleniu wygłaszaniu referatów naukowych, kol. Kania (Kra- 
ków) staje przedewszystkiem na stanowisku Koła naukowego, 
należałoby, tylko na zebraniach naukowych zwrócić uwagę na 
dobór tematów przynoszących wszystkim pewne korzyści. Po- 
dział w Kole na szereg podsekcyj przynosi rozproszkowanie 
w pracy naukowej, a organizacyjnie jest trudny do utrzymania. 
Jako przykład przytoczył Koło Krakowskie, które urządziło ta- 
ką próbę u siebie, a nieosiągnąwszy pożytecznych wyników 
musiało je zwinąć. Kol. Stronczyński zwraca uwagę na ściślej- 
szą współpracę jaka powinna zaistnieć między Kołami, a wy- 
miana myśli i własnych zdobyczy przyniesie niejednokrotnie 
dobry pomysł w pracy Koła dla swoich członków. Kol. Kroker 
następnie broniąc swoich tez podał jako przykład Koła lwow- 
skie. które z pożytkiem dla członków prowadzą takie sekcje — 
ćwiczenia. Po wyczerpaniu dyskusji przewodniczący zamknął 
drugie plenum, a delegaci udali się na raut o godz. 17, potem 
na „zebranie towarzyskie” o godz. 19:30 urządzone przez kra- 
kowskie Koło Historyków. 


III Plenum. 

Niedziela 29/XI godz. 9 rano. 

Za kol. Stronczyńskiego otworzył zebranie kol. Kania 
i proponuje porządek dzienny: 

1. II i III czytanie regulaminu i uchwalenie go. 

2. Dyskusja nad regulaminem redakcji „Historja”. 

3. Referat kol. Pomykaja (Poznań). 

Po przyjęciu porządku dziennego przystąpiono do II czytania. 

W. 5 1 kol. Kejna (Kraków) zgłasza poprawkę w miejsce 
„Kół Historycznych” „Kół Historyków”, poprawka przeszła. 

W § 3 przyjęto poprawkę, jak w § 1. 

W § 5 podano na wniosek kol. Kejny „wraz z wolnem 
miastem Gdańskiem”. 

W § 7 przyjęto poprawkę jak w § 1. 

W $8 w podpunkcie a, na wniosek kol. Pomykaja (Po- 
znań) przyjęto poprawkę zamiast „zrzeszonej” „zrzeszonych”. 

W $ 10 w podp. b, na wniosek kol. Kani (Kraków) przyjęto 
poprawkę zamiast „uchwałą Zjazdu”, „na skutek uchwały Zjazdu”. 

W $ 13 w podp. b, na wniosek kol. Tokarzówny (War- 
szawa) przyjęto poprawkę „z delegata Zarządu Wydziału” za- 
miast „z członków Zarządu Wydziału”. Na wniosek zaś kol. 
Pomorskiej (Lublin) uchwalono, że każde Koło wysyła delegata 
od każdej 50-tki, Koła zaś liczące ponad 300 członków — po- 
cząwszy od 300 od każdej setki. 

W § 14 na wniosek kol. Ligęzy w podp. e skreślono sło- 
wo „budżetu”. 


Nr. 2 HAS NEO: REJ A 45 


Do § 18 wniesiono poprawkę na wniosek kol. Tokarzów- 
" ny (Warszawa) i kol. Kejny (Kraków) po której 5 ten brzmi 
następ.: „Zjazd jest prawomocny przy obecności delegatów 
reprezentujących większość członków, stwierdzoną przez Za- 
rząd Wydziału“. 

$ 20 na wniosek kol. Tokarzówny ustalono w brzmieniu: 
„Zarząd Wydziału składa się z prezesa i dwóch członków wybra- 
nych każdorazowo na zjeździe na wniosek tego środowiska, 
w którym ma odbyć się zjazd następny. Dalszych dwóch człon- 
ków kooptuje sobie Zarząd Wydziału“. 

W $ 22 na wniosek kol. Kani w podp. c skreślono sło- 
wo „w ramach budżetu“. 

$ 27 po długiej ożywionej dyskusji ustalono w brzmieniu: 
„Likwidacja Wydziału następuje a) na wypadek likwidacji O. 
Z. A. K. Nu, przyczem Wydział Kół Historyków staje się auto- 
nomiczną jednostką b) w wypadku, gdy na skutek wystąpienia 
Kół z O.Z,A.K. Nu. w Wydziale pozostaną mniej niż trzy Koła 
c) uchwałą większości członków Wydziału obecnych na Zjeździe. 

W wypadku likwidacji O. Z. A. K. Nu. o? losie majątku 
Wydziału decyduje uchwała zjazdu Kół Historyków, w wypad- 
ku drugim majątek przechodzi na własność O. Z. A. K. Nu. 
W wypadku trzecim, jak przy likwidacji O. Z. A. K. Nu. Spra- 
wa likwidacji Wydziału musi być uprzednio przedstawiona po- 
szczególnym Kołomi do rozpatrzenia”. 

W § 28 na wniosek kol. Tokarzówny, skreślono słowa 
„kwalifikowany” i „obecnych na Zjeździe”. 

Z powodu zbytnio opóźnionej pory dalszy ciąg porządku 
dziennego przeniesiono na IV Plenum. Delegaci udali się o godz. 
11 do sali Seminarjum Historycznego na odczyt Doc. Gen. 
Dr M. Kukiela p. t. „Geneza i cele wojny 1812 r.” specjalnie 
dla Zjazdu wygłoszony. 

IV Plenum. 

Niedziela 29/161 godz. 15. 

Zebranie otworzył kol. Stronczyński z nast. porz. dziennym: 

1. III czytanie regulaminu i uchwalenie go. 

2. Dyskusja nad regulaminem redakcji „Historja”. 

3. Referat kol. Pomykaja (Poznań) p. t. „Praca Wydziału 
z Związkiem Kół Historyków S. U. R. P. 

4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek o udziele- 
nie absolutorjum. 

5. Wybór nowych władz. 

6. Wnioski i interpelacje. 

7. Zamknięcie Zjazdu. 

Po przyjęciu porządku dziennego przystąpiono do pier- 
wszego punktu. Po odbyciu trzeciego czytania przystąpiono do 


giosowania. W głosowaniu przeciw przyjęciu regulaminu opo- 
wiedzieli się kol. Kroker (Lwów) i kol. Sieniawski (Lwów) pod- 
trzymując swe stanowisko odnośnie do składu Komisji Rewi- 
zyjnej. Regulamin uchwalono większością głosów. 

Przystąpiono z kolei do uchwalenie regulaminu redakcji 
„Historji” przygotowanego przez kol. Tokarzównę. Sprawy 
jednak nie załatwiono, gruntowne opracowanie regulaminu po- 
zostawiono Zarządowi — ograniczono się tylko do wysunięcia 
ze strony Zjazdu dezyderatów do redakcji. 

Kol. Sieniawski (Lwów), jako przewodniczący Komisji Re- 
wizyjnej złożył sprawozdanie z odbytych szkontrów. Stwierdza- 
jąc porządek w sekretarjacie, wysunął natomiast życzenie pod 
adresem skarbnika, aby prowadził podwójne kwitarjusze. Znaj- 
dując pozatem wszystko w porządku, postawił niosek o udzie- 
lenie Zarządowi absolutorjum. 

Wniosek przeszedł przez aklamację. 

Przystąpiono do wyboru władz. Kol. Kania (Kraków) zta 
sza kandydatury: na prezesa kol. Ligęza J. (Kraków) | v-pre- 
zes kol. Tokarzówna St (Warszawa), II v prezes kol. A. Kru- 
kierek. Kol. Kroker M. (Lwów) zgłasza projekt, aby stary za- 
rząd pozostawić w komplecie. Po dłuższej dyskusji, a zwłasz- 
cza po wycofaniu swojej kandydatury przez kol. Stronczyńskiego 
b. prezesa, lista zgłoszona przez kol. Kanię przeszła większością 
przy jednym wstrzymującym się, kol. Kroker (Lwów). 

Następnie dokonano wyboru Komisji Rewizyjnej, w skład 
której weszli jako przewodniczący kol. Kania (Kraków), człon- 
kowie kol. Pomorska (Lublin) i kol. Pomykaj (Poznań). 

We wnioskach i interpelacjach poruszono sprawę popro- 
szenia Prof. Dr. O. Haleckiego na Kuratora Wydziału, którego 
postanowiono uprosić o przyjęcie tej godności. 

Kol. Stronczyński poruszył sprawę redaktora, którego 
Zjazd powinien obrać. Po debacie na wniosek kol. Ligęzy, 
powierzono ten urząd II wiceprezesowi kol. Krukierkowi A. 

Następnie poruszono palącą sprawę wśród kończącej Uni- 
wersytet młodzieży, uzyskania posad Kol. Tokarzówna mówi, 
że sprawami temi zajmują się teraz specjalne komisje senac- 
kie i ministerstwo, należy więc oczekiwać rezultatów debat. 

Koło Lubelskie dziękuje byłemu Zarządowi zagorliwą pracę. 

Koło Lwowskie dziękuje Kołu Krakowskiemu za serdeczne 
przyjęcie delegatów Zjazdu, a kol. Stronczyńskiemu za prze- 
wodniczenie w Zjeździe. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczący 
zamknął I Zjazd Wydziału Kół Historyków w Krakowie. 


J. Pomorska 
Sekretarz Zjazdu. 
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Sprawozdanie z działalności Koła Historyków $. U. J. w Krakowie 


za III trymester r. ak. 1930/31. 


Nawiązując do sprawozdania ogłoszonego w „Historji” 
nr. 1 str. 35 skreślimy pracę Koła w ostatnim trymestrze. Praca 
ta nosiła na sobie charakter wykańczający. Wszak rok admi: 
nistracyjny kończy się u nas z końcem maja. 

Sekcja naukowa, w myśl ustalonego planu pracy idącego 
po linji wytycznych ostatniego Zjazdu Wydziału, urządzała 
ogólne zebrania naukowe oraz pogadanki historyczne. Ostatnio 
zaś zorganizowała kurs przygotowawczy do egzaminu z nauk 
pom. historji. Sekcja ta przy pomocy sekcji towarzyskiej zorga- 
nizowała dwie wycieczki naukowe do Sandomierza oraz drugą 
do St. Sącza, Biecza i Krosna. 

Sekcja bibljoteczna zakończyła pracę około opracowania 
księgozbioru oraz zajęła się intensywnie powiększeniem tegoż. 
Bibljoteka nasza liczy obecnie 2296 dzieł i oszacowana 
jest na 21918 zł 76 gr. 

Sekcja czytelniana, wydawnicza, pracy zbiorowej, prac 
nowych nie przedsiębrały — odbywano tylko dyżury oraz 
załatwiano bieżące sprawy. 

Sekcja informacyjna wzięła przez swojego referenta udział 
w zebraniu informacyjnem dla maturzystów zorganizowanem 
przez miejscową Delegację (lczelnianą. 

Sekcja towarzyska, jak to już zaznaczono, współdziałała 
przy urządzaniu wycieczek naukowych, sama urządziła w Ill trym. 
majówkę do Tenczynka. 

Sekretarjat przeprowadził przez dziennik podawczy w ciągu 
całego roku 541 pism (257 wpłynęło, 284 wysłano), członków 
wpisano 222 (97 koleżanek, 125 kolegów). Odbyto 19 Zebrań 
Zarządu, I Nadzw. Walne Zebr., 1 Zebr. informacyjne W ka- 
sowości przeprowadzono gruntowną zmianę księgowości, ko- 
nieczną ze względu na stały wzrost organizacji — wprowadzając 
system amerykański 


Sprawozdanie z dzialalności Af. Koła Historyków $. U. J. K. we Lwowie 


za rok 1330/31. 


Zarząd A. K. H. Studentów (I. J. K. we Lwowie podjął 
swą działalność z dniem 20 czerwca 1930 r. w składzie nastę- 
pującym: prezes: kol, Duch Józef, wiceprezes: Kocowski Bro- 
nisław, sekretarka: Seredyńska Irena, skarbnik: Sieniawski 
Stanisław, bibljotekarz: Pipusz Henryk. 
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Po objęciu urzędowania postanowił Zarząd podjąć pracę 
w kilku kierunkach, przedewszystkiem: 1) oczyścić Kasę Koła 
z długu, który wynosił prawie 1.300 Zł, 2) uporządkować bi- 
bljotekę i uzupełnić ją, 3) ożywić działalność naukową Koła, 
4) zwiększyć liczbę członków zwyczajnych, których w tym czasie 
było około 30. Po uporządkowaniu spraw zaległych zajął się 
Zarząd po porozumieniu się z JWP. Prof. Bujakiem, Kuratorem 
Koła, spłacaniem długów za wydrukowanie „Prac Historycznych”, 
oraz za wybicie pamiątkowych odznak A. K.H Długi te w prze- 
ciągu pierwszego trymestru zostały całkowicie spłacone. (lrzą- 
dzono dwa posiedzenia naukowe, jedno z referatem Dra Zbo- 
ruckiego p. t. „Studja magisterskie w świetle nowych reform” 
i drugie z referatem kol. Kocowskiego: „Studjum Historji na 
U. J.K.” Po wniesieniu rezygnacji przez kolegów: Kocowskiego 
i Pipusza na najbliższem posiedzeniu Zarządu kooptowano ko- 
legów Ursela Adama na skarbnika, kol. Matkowskiego Teofila 
na bibljotekarza, zaś kol. Sieniawskiego przesunięto na stano- 
wisko wiceprezesa. Ponieważ Kol. Matkowski zaraz objął funkcję 
bibljotekarza, postanowiono w myśl postulatów Komisji Rewi- 
zyjnej przeprowadzić szkontrum bibljoteki, co uskuteczniono 
powołując specjalną Komisję. Prócz tego starano się ściągnąć 
przez wysyłanie urgensów książki pozostające od kilku lat 
u kolegów. Po uporządkowaniu bibljoteki uzupełniono ją no- 
wemi podręcznikami i książkami, zakupując między innemi 
ze zbioru po Ś. p. prof. Ptaśniku. 

W lutym 1931 r. urządziło Koło zabawę taneczną, z której 
czysty dochód wynosił Zł. 405 gr 47; część tej sumy przezna- 
czono na zakupienie nowych książek, resztę przekazano na 
konto P. K. O. Poza tem urządziło Koło wycieczkę naukową 
na V-ty Powszechny Zjazd Historyków do Warszawy i na VII-my 
Zjazd Kół Historycznych, a równocześnie na Ogólnopolski Zjazd 
A. K. N.—, również w Warszawie. W październiku br. Zarząd 
A. K. H. wspólnie z Polskiem Towarzystwem Historycznem urzą- 
dził nabożeństwo za duszę śp. prof. Finkla, założyciela Koła. 

Zarząd Koła odbył 18 posiedzeń Zarządu i 3 posiedzenia 
wspólnie z Zarządem Kółka Hist. Społ. Gosp., na których oma- 
wiano współpracę obu Kół. 

Podczas wpisów ustanowiono specjalne Komisje informa- 
cyjne dla nowo-wpisujących się, udzielając im szczegółowych 
informacyj odnośnie do studjów magisterskich. Przy tej spo- 
soboności rozwinięta propaganda zwiększyła liczbę Członków 
więcej jak 100/0. 
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Sprawozdanie z działalności Kółka Historyków Społ. - Gosp. 


za rok akad. 1930/31. 


Doroczne Walne Zebranie Kółka z czerwca 1930 roku 
w miejsce ustępującego Zarządu z prezesem kol. Werchrackim 
na czele, obrało nowy, jednakże w składzie niekompletnym, 
gdyż obsadzono tylko funkcje sekretarza, skarbnika i gospo- 
darza. Funkcje te objęły kol. Bergerówna Janina, Nachtgeistów- 
na Klara i Kwiecińska Janina. Dopiero Nadzwyczajne Walne 
Zebranie w październiku 1930 roku powołało na prezesa kol. 
Baumgardtena Aleksandra, a na wiceprezesa i zarazem bibljo- 
tekarza kol. Sikorę Kazimierza. Na tem samem Zebraniu po- 
wołano do życia Komisję Imprez, w skład której automatycz- 
nie wchodzili wszyscy członkowie Zarządu, a jej przewodnictwo 
powierzono kol. Krokerowi Marjanowi. Równocześnie obrano 
Komisję Rewizyjną w składzie kol. Pelc Juljan jako przewod- 
niczący i kol. Skrocka i Walawender Antoni jako członkowie. 

Jest to oficjalnie pierwszy Zarząd, gdyż dopiero we wrześ- 
niu 1930 r. nastąpiła legalizacja Kółka przez Władze (lniwersy- 
teckie. To też dopiero w tym roku zgłosić mogło Kółko swój 
akces do zwierzchnich władz kół akademickich, a mianowicie 
do „Ogólno Pol. Związku Akad. Kół Nauk.” z siedzibą w War- 
szawie, do „Wydziału Kół Hist. przy O. Z. A. K. N.” z siedzi- 
bą w Poznaniu i wreszcie do „Delegacji Kół Naukowych” na 
U. J. K. we Lwowie. Już jako członek O. Z A. K. N-u wzięło 
Kółko w kwietniu 1931 r. udział w pierwszym „Ogólno Pol. 
Kongresie Kół Naukowych” w Warszawie (2 deleg.) Równocześ- 
nie delegaci Kółka brali udział we wszystkich posiedzeniach 
Del. Kół Nauk. na U. J. K. 

Przystępując do prac wewnętrznych Kółka, należy pod- 
kreślić ich dwojaki charakter: 1) dążność do powiększenia in- 
wentarza i praca organizacyjna, 2) działalność naukowa i to- 
warzyska. Jeśli więc chodzi o inwentarz, to najważniejszem 
zadaniem było powiększenie stanu bibljoteki. Zwiększyła się 
ona jednak tylko o 6 nowych dzieł (4 z daru, a 2 z zakupna), 
dlatego, że Zarząd zmuszony był zakupić szafę, pieczęć i inne 
drobne przedmioty. Z drugiej strony powiększono saldo kaso- 
we z 80 na 163.33 Zł, na które złożyły się w większości wkładki 
członkowskie, oraz dochody z zabawy, herbat, wycieczek itd. 

Praca organizacyjna spoczywała w rękach Zarządu, który 
o wszystkich sprawach decydował na specjalnych posiedzeniach. 
Posiedzeń takich odbyło się 25, ponadto 2 posiedzenia wspólne 
z Zarządem A. K H., na których omawiano wspólne postulaty, 
odnoszące się do studjów historji na (I. J. K. we Lwowie, oraz 
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2 walne zebrania: 1. w październiku 1930 r. na którem skom- 
pletowano Zarząd, — 2. doroczne z końcem czerwca 1931 r. 
Kółko liczyło w roku akadem. 1930/1931 57 członków, 
przybyło 20, ubyło 2, (skreślono 2, wystąpiło —). Pism otrzy- 
mano 27, wysłano 29, z których większość skopjowano. 

Najważniejszą była działalność Komisji Imprez, która pra- 
cę swą rozwijała w kierunku: 1) naukowym, 2) towarzysko- 
zabawowym. Działalność w kierunku naukowym opierała się: 
1) na posiedzeniach naukowych, 2) informacyjnych, 3) w wy- 
cieczkach naukowych. Pierwszych odbyło się 5, na których 
wygłoszono referaty naukowe, drugich 2 (omówienie najnow- 
szych wydawnictw naukowych). Wycieczek naukowych było 8, 
z tego 6 do archiwów i bibljotek, 2 do zakładów przemysłowych. 

Towarzyski kierunek objawiał się w urządzaniu zabaw, 
t. zw. „majówek”, (wycieczek majowych) i herbatek. Podkreślić 
tu należy fakt, że czysty dochód z urządzonej w dniu 7. II. 1931 r 
zabawy przeznaczyło Kółko na budowę łodzi podwodnej „Od- 
powiedź Trewiranusowi”. 

Przyrządzaniem herbat zajmowało się Kólko za pośred- 
nictwem gospodyni w okresie zimowym tj. od 1.II do 15. IV — 
w którym to czasie wydano 1.666 herbat. Impreza ta posiadała 
charakter ściśle towarzyski a nie dochodowy, to też przyniosła 
tylko nikły dochód w postaci 17.62 Zł. 

Pracę powyższą zaakceptował zarówno Kurator Kółka 
JWP. Prof. Dr. Franciszek Bujak, jak i doroczne Walne Zebra- 
nie w czerwcu 1931 r. przez udzielenie Zarządowi absolutorjum. 


SKŁAD OBECNEGO ZARZĄDU: 


Prezes Kr ETN ارات لديم‎ SERO TORS RULE 
Vice-prażes: lm, LSE BOG DEO 

501 ST "NSE NAS WęeofuSiErzednoweki 
Skarbnik . . . . . . . .*. . Aleksander Tomaszewski. 
Przew. Kol» Imprez Reg . Mr. Marjan Kroker. 
Gospodynie: Bogusława Świderska. 


Marja Krausówna. 


Sprawozdanie Zarządu koła Historyków 5. U. P. 
za r. akad. 1930/31. 


Na Walnem Zebraniu Wyborczem w dniu i3/VI 1930 wy- 
brano Zarząd Koła z kol. Stronczyńskim, jako prezesem. Obowiązki 
kuratora z ramienia Senatu Akademickiego spełniał p. prof. 
dr. K. Tymieniecki. 
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Zarząd w roku sprawozdawczym prowadził raczej pracę 
zewnętrzną niż wewnętrzną. (lrządzono trzy akademje: 1) ku 
czci śp. Stanisława Smolki w dniu 21/6 1930 z okazji 75-tej 
rocznicy jego urodzin. Na tej akademji przemawiał p. prof. 
Dembiński; 2) ku uczczeniu 100-ej rocznicy powstania listo- 
padowego, Zarząd urządził pod protektoratem Jego Magnificencji 
p. Rektora Kasznicy uroczystą akademję w Auli Uniwersytetu 
w dniu 23/X1. 1930. Słowo wstępne wygłosił p. prof. Dembiński, 
wykład p. t. „Wielkopolska w powstaniu listopadowem”, wy- 
głosił p. dyr. Wojtkowski; 3) z inicjatywy Zarządu urządzono 
dn. 31/V. 1931 uroczystą akademję ku uczczeniu 500-ej rocznicy 
śmierci Joanny d" Arc. Udział publiczności we wspomnianych 
akademjach był dość liczny. — Z ramienia Koła wygłoszono 
również przemówienia okolicznościowe z okazji rocznicy po- 
wstania listopadowego w Stowarzyszeniu Młodzieży Polskiej 
iw Związku Hallerczyków. 

Koło było reprezentowane na V. Powszechnym Zjeździe 
Historyków w Warszawie, na Zjeździe Kół Farmaceutycznych, na 
VII Zjeździe Związku Kół Historyków, na który delegacja zawiozła 
poprawki statutowe, oraz na | Kongresie P. M, A. w Warszawie. 

Praca naukowa prowadzona była w sekcjach i na zebra- 
niach plenarnych. W roku sprawozdawczym były czynne trzy 
sekcje: sekcja nauk pomocniczych, historji starożytnej i historji 
nowożytnej Odbyły się trzy zebrania plenarne, z następującemi 
referatami: „Jak studjować historję”, „Kampanja wielkopolska 
w roku 1809”, „Parlamentaryzm szlachecki w Polsce”. 

Walnych zebrań odbyło się dwa. Na pierwszem wybrano 
Komisję Wakacyjną i omówiono odbytą akademję ku czci 
śp. Smolki; na drugiem kol. prezes przedstawił program pracy 
na rok 1930/31, pozatem uchwalono budżet na rok następny. 

Z agend Koła największą troską była otaczana bibljoteka, 
której stan powiększył się o 32 dzieła. Liczba wypożyczających 
wzrosła do 69 członków, książek wypożyczono w okresie spra- 
wozdawczym 280. Rozwijało się również życie towarzyskie 
w Kole. Z początkiem roku akademickiego urządzono herbatkę 
zapoznawczą, a w lutym zabawę karnawałową. Do ożywienia 
życia towarzyskiego przyczyniały się też wycieczki, których 
urządzano kilka: do Rogalinka, dwa razy do Kórnika, oraz do 
Warszawy — na V Powszechny Zjazd Historyków. 


Redaktor: Krukierek Adam. Kraków, Wolska 14. 


Czcionkami Drukarni Udziałowej w Rzeszowie, 3-go Maja 9. 
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